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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w uraz o w ą  dostawę do domn 
dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
roczn ie  28 K . 40 h. < ^ 2 -raz ^  **'
kw art. G K  60 h. \ W y s y łk ą  ® tC. 00 b. 
m iesięcz. 2 K . 20 L. \ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal. wychodzi 2razy dziennie.

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lab jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. pry w. wiadomości po l kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popolndn. 6 h. z przesyłką 8 li. 
Nr. poranne 4 li. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Budowa dróg wodnych i melioracye
a finanse kraju.

Wskutek! ustawy o budowie dróg wodnych i 
ustawy o regulacji rzek wchodzi kraj obecnie w epo­
kę wielkich robót publicznych. Roboty te, uznane za 
niezbędne dla ekonomicznego podniesienia ubogiego 
kraju i dostarczenia zarobku ludności emigrującej za 
granicę, wymagają jednak tak znacznych ofiar pie­
niężnych ze strony kraju, że na pokrycie ich obok 
innych koniecznych wydatków na innych polach go­
spodarstwa krajowego, dotychczasowe źródła docho­
dów absolutnie wystarczyć nie mogą.

Przypatrzmy się bowiem tej cyfrze wydatków, 
jakie kraj w okresie lat dwudziestu, począwszy od 
i >ku 1904 w dziale budowy dróg wodnych i melio- 
racyj ponosić będzie musiał. Da się to z łatwością 
obliczyć.

Do oprocentowania kapitału i umorzenia rat 
pożyczki na budowę kanałów w Galicyi kraj przy­
czyniać się ma w stosunku 1272 prc., co od kwoty 
dwustu milionów koron wyniesie rocznie 1,250.000 k., 
zaś na regulacyę rzek, stanowiących wspólną sieć 
wodną z kanałami, łożyć ina w myśl ustawy z 18. 
września 1901 rocznie 773.600 kor. Obie te pozy­
cje obciążą kraj s u m ą  2,023.600 k. rocznie.

Do tego przybywają wydatki na właściwe ro­
boty melioracyjne. A są one niezbędne, bo podnoszą 
bezpośrednio produkcyę rolniczą i tern samem są 
dla rolnictwa jeszcze donioślejszego znaczenia, niż 
wymienione wielkie roboty wodne. Do kosztów tych 
vobót kraj przyczyniać się będzie musiał w najbliż­
szej przyszłości znaczniejszymi zasiłkami, niż dotych­
czas, a to ze względu na podwyższenie corocznej 
dotacyi państwowego ̂ funduszu melioracyjnego z pół­
tora na cztery miliony, począwszy od r. 1902. Kraj 
nasz domagał się bowiem usilnie zwiększenia tej do- 
ćacyi i jeżeli teraz ma z tej podwyżki korzystać i 
to w stosunku do potrzeb i obszaru uprawnych grun­
tów w Galicyi, to musi w myśl postanowień ustawy 
melioracyjnej przyczyniać się do kosztów melioracyi 
taką samą kwotą, jaką uzyskać chce z funduszu 
państwowego.

Obszar uprawnych gruntów w Galicyi wynosi 
nrzeszło 30 prc. obszaru takichże gruntów w całem 
państwie; kraj nasz więc powinien corocznie uzyskać 
? tej podwyższonej dotacyi 2,500.000 kor. co naj­
mniej 750.000 zł. i taką też samą kwotę z funduszu 
krajowego na cele melioracyi ponieść. A gdy na ten 
cel łoży kraj obecnie okrągło 900.000 k. rocznie, 
przeto w najbliższej przyszłości okaże się potrzeba 
podwyższenia tej dotacyi krajowej na odpowiednie 
poparcie przedsiębiorstw melioracyjnych jeszcze o

750.000 kor., co uczyni razem kwotę 1,650.000 kor. 
rocznie. Wydatki więc kraju na budowie wodne i me­
lioracye wzrosną prawdopodobnie od r. 1904 do su­
my 1,650.000 kor. -f  2*023.600 kor., czyli razem 
3,673.600 kor.

Cyfra to zbyt poważna — a dotyczy tylko je­
dnego działu gospodarstwa krajowego. Gdzie szukać 
źródła pokrycia? Kraj, który czerpać musi dochody 
przeważnie z podatków bezpośrednich, t. j. z ludno­
ścią obciążonej najwięcej, bo pociąganej do wysokich 
świadczeń także na rzecz powiatów i gmin, n i e 
m o ż e  j u ż  w i ę c e j  c z e r p a ć  z tego źródła. 
L u d n o ś ć  n i e  z n i e s i e  d a l s z e g o  o p o d a t ­
k o w a n i a .  Struna podatkowa i tak już prze­
ciągnięta.

Nad tą więc poważną kwestyą zastanawiał się 
Wydział krajowy, układając preliminarz w dziale bu­
dowli wodnych i melioraoyj na rok następny. Wy­
dział krajowy uznał, iż dla finansów kraju nadszedł 
okres tak ciężki, iż  b e z  p o m o c y  p a ń s t w a  
k r a j  t e g o  w i e l k i e g o  z a d a n i a  s p e ł n i ć  
n i e  p o t r a f i .  Jaką zaś może być forma tej 
pomocy ?

Na rozwiązanie tego pytania znaleźćby można 
odpowiedź w przepisach państwowej ustawy meliora­
cyjnej z r. 1884. Według §. 7. tej ustawy, minister­
stwo rolnictwa udzielać może poszczególnym krajom 
koronnym w wyjątkowych wypadkach pożyczek z fun­
duszu melioracyjnego w w y s o k o ś c i  p o ł o w y  
z a s i ł k u  k r a j o w e g o ,  przyznanego dla danego 
przedsiębiorstwa melioracyjnego. Z tego postanowie­
nia ustawy korzystają przeważnie małe kraje alpej­
skie i Dalmaoya, spłacając następnie udzielone im 
bezprocentowe pożyczki z r e g u ł y  po  u k o ń ­
c z e n i u  r o b ó t .

Lecz w praktyce przedstawia się ta pomoc 
w innej formie.

We V o r a r  1 b e r g u n. p. przeprowadza się 
roboty melioracyjne t. j. regulacyę potoków i rowy 
osuszające w y ł ą c z n i e  k o s z t e m  s k a r b u  
p a ń s t w a ,  a wydatek ten uzasadnia rząd wobec 
Rady państwa interesem regulacyi granicznego Renu 
(wydatki na regulacje granicznych rzek ponosi wy­
łącznie skarb państwa), jakkolwiek często te rowy 
i potoki nie maią ujścia do Reuu, lecz do jeziora 
Bodeńskiego. Jeżeli zaś chodzi o zabudowanie poto­
ków górskich, do czego kraj i państwowy fundusz 
melioracyjny winnyby się przyczynić po 50 prc. ko­
sztów, to dla ulżenia krajowi ciężaru p r z y z n a j e  
r z ą d  o s o b n y  z a s i ł e k  90 prc. ze sumy koszto­
rysowej i wstawia ten zasiłek w etat ministerstwa 
rolnictwa, tak iż ostatecznie kraj poniesie zamiast 
50 prc. tylko 10 prc.

W A u s t r y i  g ó r n e j  przeprowadza się 
wprawdzie regulacyę rzek i zabudowanie potoków 
górskich przy 50 proc. zasiłkach z funduszu krajo­
wego i 1 iństwowego, ale że każdy potok lab rzecz­
ka wpau., za pośrednictwem rzek większych do Du­
naju lub przepływa po pod jakiś most na gościńcu 
państwowym, u d z i e 1 a r z ą d  z d o t a c y i  d r o g o ­
wej  i w o d n e j  e t a t u  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  t a k i c h  z a s i ł k ó w ,  — a ż e b y  
k r a j  n i e  p o t r z e b o w a ł  p r z y c z y n i ć  s i ę  
w y ż s z y m  d a t k i e m ,  a n i ż e l i  271lt°lo ko­
sztów. (Tak opiewa ośm ustaw krajowych górnoślą­
skich z 6 sierpnia 1900).

W K a r y n t y i  udzielono ze skarbu państwa 
krajowi bezprocentowej pożyczki w kwocie 882.000 
koron na pokrycie datku krajowego do kosztów re* 
gulacyi rzeki Gaił, zwrotnego w 20 rocznych ratach 
po u k o ń c z e n i u  r e g u l a c y i ,  na pokrycie zaś 
datku konkurencyjnego do regulacyi Drawy bezpro­
centowej pożyczki w kwocie 666.666 kor.

W S t y r y i  na koszta regulacyi rzeki Mur 
użył rząd wprawdzie tego samego sposobu ulżenia 
krajowi zapomocą udzielenia bezprocentowej pożycz­
ki, ale udzielił jej nie z funduszu melioracyjnego, 
lecz z etatu mnisterstwa skarbu pod tytułem „ o g ó l n y  
z a r z ą d  l u s o w y “.

Nasz Wydział krajowy, stojąc tedy wobec za­
gadnienia, skąd zaczerpnąć funduszów na te wielkie, 
wyżej przedstawione nieodzowne wydatki i rozpa­
trzywszy ten stan rzeczy w innych krajach koron­
nych, pastańowił o d w o ł a ć  s i ę  t a k ż e  do po­
mo c y  p a ń s t w a .

Ponieważ jednak do państwowego funduszu me­
lioracyjnego stawiane są bardzo liczne żądania ze 
strony wszystkich krajów koronnych, Wydział kra­
jowy nie reflektuje na ten fundusz; nie dąży też do 
tego, ażeby regulacye rzek i melioracye w Galicyi, 
miały być przeprowadzone wyłącznie lub przy wyso­
kim udziale skarbu państwa, jak to się dziś prakty­
kuje we Vorarlbergu i Austryi górnej, a co po powo­
dzi w r. 1882 miało miejsce także w Tyrolu, lecz 
żąda pomocy w formie bezprocentoiuej pożyczki, a to 
z etatu ministerstwa skarbu „ogólny zarząd kasowy". 
Ta tego to etatu uzyskały inne kraje pożyczki i z nie­
go otrzymać ma miasto Praga zasiłek w sumie sze­
snaście milionów koron.

Wydział krajowy przedstawia więc -sejmowi do 
uchwalenia rezolucyę, ażeby w celu ułatwienia spła­
ty datków krajowych na koszta robót wodnych, we­
zwał rząd do udzielenia krajowi bezprocentowej po­
życzki z powyższego etatu, w sumie przynajmniej 
d w u d z i e s t u  mi l i o n ó w ko r o n ,  płatnej w ciągu 
lat dwudziestu, począwszy od r. 1904, w rocznych 
ratach po 1 milion koron.

Na str. 9 i 10 tygodnik administra­
cyjny: „O konieczności zaprowadzenia są­
downictwa w sprawach należytościowych“, 
Nowe książki pocztowe", „Projekt ustawy 

ziemskiej dla gubernij zachodnich".
Pejleton: „Wrogie sztandary" E. Dau­

d eta  (ciąg dalszy).

Fejlętori krakowski.
XIII.

W salonie „Sztuki".
Od kilku tygodni rozsiadł: się w sali wielkiej 

Muzeum nar. wystawa i przyciąga widzów. Nie płyną 
oni już masami, jak na poprzednie wystawy, często 
Za to wracają. „Sztuka" — oznacza to — nie jest 
już rzeczą mody, lecz rzeczą studyów i szczerego 
odczucia. Nie budzi już krzyku, jest za to przed­
miotem szczerej rozkoszy artystycznej. Modernizm 
hasz, tak literacki, jak i malarski, wyszedł już ze 
stadyum pierwszej nowości i sensacyi; przyjął się 
w sztuce, jest jej częścią składową, typem bodaj 
panującym...

Pytanie tylko — co to jest modernizm?
I oto wchodzimy in medias res naszych współ­

czesnych prądów artystycznych, wchodząc na piękną 
tę, olśniewającą wystawę. Oblewa nas morze barw 
* kształtów, iskrzących się w słońcu, drgających 
źyciem, prawdą, poezyą. Oblewa nas atmosfera 
odrębna, inna od tej, jaka zwykle panuje w naszych 
Salonach. Nie ma tu obrazów ł a d n y c h  (t. zw. 
słodkich), tych gładkich, nieindywidualnych, bez­
płciowych, stanowiących przedmiot zachwytu filistrów.

Wszystkie np. wystawioue tu portrety, jakkolwiek 
niesłychanie różniące się między sobą, dalekie są 
od owej poprawności chłodnej, sztywnej, 
jaką mamy w portretach akademickich, lub od wy­
muskania i wylizania, jakie cechuje portrety przy­
jemnych pań i panów salonowych. Portret usiłuje 
wyrazić tu duszę portretowanego, ale także portre­
tującego. Dalej nie mamy np. na takiej wystawie 
obrazów „historycznych", owych wspaniałych akce- 
soryów, dodanych do modeli współczesnych, które 
odpowiednio uscenizowane mają przedstawiać duszę 
przeszłości — Datomiast uderza mnóstwo pejzażów, 
powrót artystów do ziemi, przyłożenie duszy do na­
tury, by ssać jej zdrowie i piękno. Punkta te na­
dają wystawie „Sztuki" charakter pewnej wspólnoty, 
pewnego kierunku określonego, w przeciwstawieniu 
do dzieł wczorajszych stanowiącego modernizm.

Ale czy ten modernizm istotnie sięga tajników 
duszy nowoczesnej, duszy naszej?

Na to pytanie trudno dać odpowiedź twier­
dzącą.

Wszystkie prawie obrazy, tutaj wystawione, 
jednę mają cechę: są obrazami rzeczywistości. Z mi­
strzostwem oddają wszystkie barwy, wszystkie pła­
szczyzny i wypukłości kształtów, wszystkie załama­
nia się świateł i widma cieniów, jakie widzi dobre 
wyszkolone oko malarskie; zanadto oddają to, co 
widzi oko duszy: fantazya i uczucie artysty. To, co 
najdobitniej charakteryzuje człowieka współczesnego: 
strona wrażeniowa i transpozycya jej w głębi psy­
chy własnej — doprowadzone tutaj do minimum. 
Członkowie „sztuki" są właściwie realistami i tylko 
realistami. Dla artysty np. zupełnie uduchowionego 
jest krajobraz — jak wyraził się Amiel — „stanem 
duszy". Stąd krajobrazy nieraz zupełnie fantasty­
czne, stąd zaludnianie mórz, pieczar, gór istotami 
niebywałemi, stąd chwytanie natury w pewnych jej,

wyjątkowych momentach nastroju. Pejsaże tu wy­
stawione, wiernie oddają moment statyczny —- że 
się tak wyrażę — natury, są deskryptywne, ale, ja­
kie wrażenie w duszy artysty wywołały, nie wiemy; 
widok natury co najwyżej — wywołał chęć namalo­
wania obrazu. Inny przykład. Wszystkim stają do­
tąd przed oczyma owe arcydzieła prof. Wyczółko­
wskiego: Sarkofagi i Chrystus, spozierający ku nam 
obecnie ze ściany pierwszej sali Muzeum Narodowe­
go. Były to właściwie także zdjęcia z natury, ale 
artysta umiał wlać w nie tyle grozy i wzniosłości, 
że uczucia te przelewał na nas i stawaliśmy przed 
jego dziełem — uniesieni w jakiś bezkreśny świat 
zadumy i rozpamiętywań. Albo — znamy całą filo­
zofię kobiecości, którą wyrażają artyści wszystkich 
ludów i wieków, a którą można czytać już w Gio- 
condzie Lionarda. Obecnie prof. Wyczółkowski wy­
stawił mnóstwo dzieł, są między niemi niezwyczajne, 
ale żadne nie wzruszy, nie wstrząśnie; galeryę prze­
ślicznych — jak zawsze — główek wystawił prof. 
Axentowicz, ale mamy w nich tylko album piękno­
ści, z wyrazem mniej lub więcej zmysłowym, z wię­
kszą lub mniejszą finezyą, ale nie mamy kobiety, 
nie mamy kobiecości.

Więcej idei o kobiecie widzimy już w dwóch 
biustach prof. Laszczki. Szkoda, że przypominają 
zbyt już spowszedniałą manierę paryską...

I oto punkt decydujący — dusza, oto dwa mo- 
dernizmy: formalny i duchowy...

Mamy na wystawie mnóstwo krajobrazów pierw­
szorzędnej piękności. Stanisławski, Ruszczyc, Fałat, 
nawet Wyczółkowski... Każdy inny, każdy sobą, 
wszyscy niepospolici. Nie można sobie nawet wy­
obrazić większego kontrastu nad ten, jaki zachodzi 
między Stanisławskim a Ruszczycem. Pierwszy — 
lekki, poetyczny, z niesłychanym wdziękiem. Jego 
kwiaty pachną, na jego stepie wzrok się gubi, dro-



'fi „SŁOWO POLSKIE “ Nr. 592 z dnia 19 grudnia 1901

Pożyczka ta, która stanowiłaby zaledwie 30 
prc. powyżej obliczonej rocznej potrzeby kraju w kwo­
cie 3,670.600 k., miałaby być zwróconą rządowi 
w czterdziestu ratach rocznych po 500.000 koron, 
począwszy od r. 1924, tj. od czasu ukończenia bu­
dowy kanałów i regulaeyi rzek.

Głos francuski o Polsce.
\W  dzienniku „Journal“ ogłosiła entnzyastyczny ar­

tykuł o Polsce znana autorka pani Sśoerine).

Oto jego brzmienie:
Któż utrzymywał, że ona umarła 1 Któż nie 

czuł, że te rozcięte części żyły dalej tein samem 
tchnieniem, tą samą heroiczną aspiracyą i nieprze­
zwyciężoną cierpliwością?

Taką, jaką była nazajutrz po ostatecznym 
upadku, taką pozostała mimo szeregu lat minionych!

Jeżeli spojrzenie ludzkości skierowało się 
w stronę innych męczenników, bardziej aktualnych, 
mających jeszcze krew do przelania i ostrze w dłoni, 
nadzieja i wiara Jej nie osłabła.

Wierzy w przyszłość, oczekuje cudu, pozostaje 
wizyą naszej młodości! Na szczycie wzgórza, naga, 
rozpięta na krzyżu — dziecię Prometeusza, córa 
Chrystusa — której trzy sępy pożerają serce!

Widząc ją tak wycieńczoną bez krwi, mógł
łrfrui <7.a ekr»ńp"zvrbi a. nnn zb ierała siłv . abvktoś myśleć, że skończyła... a ona zbierała siły, aby 
nie umrzeć l

I  w rzeczywistości, każdej chwili tym, który 
pozostali Jej wierni, dreszcze Jej przypominają, że 
pie wszystko jeszcze zostało strawione.

Uczucia tego doznałam pierwszy raz w szcze­
gólnych warunkach, gdzie otoczenie kontrastem swoim 
podnosiło wrażenie!

Było to w Monte-Carlo, w restauracyi jednego 
z tych karawanserajów, gdzie przeciąga od listopada 
do kwietnia złota cyganerya obu światów — wszy­
stkich światów!

Pod cieniem różowych’ abażurów, jak wielkich 
jasnych kwiatów, kiście orchidei, gwoździków, garde- 
nyi mięszały się z blaskiem rżniętych kryształów 
i modnem srebrem nakrycia.

W blasku księżycowym i przyćmionym światła 
elektrycznego, padającego z góry, twarze, podraalowane 
węglem i karminem, przybierały tę szczególną pięk­
ność, właściwą scenie — powab roślin cieplarnia­
nych, delikatnych i miękkich.

W powietrzu unosił się „odor di femina“, roz­
chodząc się ze skrzydeł wachlarzy poruszających 
koronki, naszywane srebrem czy złotem, z trenów 
kręgiem otaczających małe nóżki, i namiętna muzy­
ka cygańska.

Przy stole siedziało nas z dziesięciu artystów: 
malarze, literaci, muzycy, sławna śpiewaczka. Pocho­
dziliśmy prawie ze wszystkich stron świata; połączeni 
naprzód przypadkiem, potem sympatyą, wspólnością 
przekonań, braterstwem pojęć, sztuki, wiedzy.

Jednakże przypadek zrządził, że pośród nas nie 
nie było ani Prusaka, ani Rosyanina, ani Austryaka.

Jak w rozmowie naszej trafiliśmy na temat 
o Polsce, nie przypominam sobie. Mo wiło się o wszy- 
stkiem po trochu, lekko dotykając przedmiotów, od­
cinając się, uśmiechem podkreślając zdania, któremi 
bawi się umysł, nie poruszając serca. Kiedy nagle tragi­

czne słowo Polska, jak zraniony ptak, padło na stół, 
nakryty białością obrusa.

Dwóch z pomiędzy nas było z Polski. Zbledli, 
zaczęli mówić. W zaufaniu wylewali z serc nieule­
czalną melancholę, bole niepodejrzywane, prześlado­
wania powolne i okrutne.

Instynktownie głosy tłumili, głowy pochylili. 
Płomienie gorące buchały teraz z tych oczu, w któ­
rych tlał dotąd tylko blask fry wolny. Oburzeniem 
i bólem dzieliliśmy się wszyscy!

Ha co! czyż to możliwe, teraz jeszcze!
Nagle jeden z opowiadających umilkł. Dyplo­

mata, bardzo miły, uprzejmie zbliżał się do nas. Na­
leżał do jednego z trzech narodów uciskających.

Cicho, cicho — szepnął Polak — nie wracaj 
do przedmiotu.

I akcent tego człowieka, który był zacny i od­
ważny nad wszelką próbę, zawierał tyle tragicznej 
grozy, że zrozumiałam, pojąłam odrazu, jakie tam 
niebezpieczeństwa grożą narodowi, jak ciężkie to 
było jarzmo!

koju.
Tę samą scnzacyę odczułam na kongresie Po-

Miałam zaszczyt poznać kilku starszych panów, 
bohaterów walki o niepodległość, którzy nauczyli 
się wiele w ciągu, długiego życia i podróży, lecz 
którzy z umysłu nie chcieli zapomnieć tego, co żyje 
na dnie serc, przykute tajemnie.

Polak jest jak skąpiec, zazdrosny stróż jakiejś 
religii, którąby chciał uchronić i ustrzedz przed spoj­
rzeniami profaDów, czy rękami świętokradczemi. Du­
szę swoją odsłania tylko chwilowo wtajemniczonym, 
których uważa za godnych.

Na bankiecie, który miał miejsce po kongresie, 
byłam, choć nie oficyalną, rzeczniczką narodów „nie- 
uznawanych", Polski, Irlandyi, Alzacyi, Finlandyi, 
Trans waalu...

Porwana pięknością przedmiotu, kiedy wysila­
łam się, aby oddać siłę ich żalów i wołanie o spra­
wiedliwość, ludzie powstawali, grupując się według 
narodowości. To też, kiedy skończyłam, przyszli do 
mnie; i tego wieczoru, czułam usta Kościuszki, skła­
dające pocałunek na pierścionku mej ręki.

Odtąd jestem ciągle w stosunkach z wieloma, 
Z'tych uciśnionych— czujących i myślących szlache­
tnie. Nie byłam więc zdziwioną, czytając o wyro­
kach Gnieźnieńskich, ich przyczynach i skutkach! 
Ale myślę, że będzie użytecznie, jeżeli zwrócę uwa­
gę na to zajście niezwykłe.

W  Polsce, pod rządem pruskim, dzieci ze szko­
ły elementarnej, a więc małe dzieci, upierają się 
mówić własnym językiem, niechcąc w szkole mówić 
po niemiecku.

Jest to opór przeciw rozporządzeniom cesar­
skim: ośla czapka byłaby może wystarczyła na na­
piętnowanie winnych.

Ale trzeba wierzyć, że opór tych bohaterskich 
dzieci zachwiał w podstawach Germanię, całą opan­
cerzoną od stóp do głowy. Czy wiecie co zrobiono? 
Te dzieci, te małe dzieci, bito, batożono, jak ludzi 
w dzikich krajach!

Powróciły maleństwa do domu, płacząc, krwią 
zbroczone. Rodziny oburzyły się. A jeżeli, co mnie 
dziwi, to, że nikt nie wybuchnął, i żadna czaszka 
prześladowcy nie pękła pod uderzeniem rodzicielskiej 
pięści.

Były tylko łzy i protesty! A wtedy dwadzieś-
sm

one te, miniaturowe obrazki dają bajecznie rozległą 
dal i morze światła. „Topole nad stawem“ — arcy­
dzieło. Wszędzie tu rzeczywistość, widziana przez 
pryzmat wytwornego artysty, rozmiłowanego w łago- 
godzeniu kontrastów, w tonach delikatnych, przy­
tłumionych, w harmonii. Inaczej Ruszczyc. Uosobie­
nie siły. Jego plamy barwne aż ból nieraz sprawia­
ją, jego ziemia poorana w bruzdy tak głębokie, że 
aż jęczy, jego rysunek nieraz twardy, szorstki. 
„Most" odcina się brunatnym cieniem od oślepiają­
cego białego śniegu kontrastem tak ostrym, że 
w pierwszej chwili wydaje się nieprawdopodobnym. 
Jego „Urodzaj" — to orgia, przepełnienie owoców, 
nasyconych słońcem, tryskających sokami. Jak deli­
katnie narysowane owe topole, chwiejące się nad 
wodą, oraz odbicia ich w wodzie Stanisławskiego, 
jak ostro wyrzyna swe gałęzie nad „Ruczajem" Ru­
szczyc, jak cudownie i z jaką siłą rozkłada swoje 
światło... Każdy z nich znakomity, każdy inny.

Interesujące są bardzo studya impresyonisty- 
czne z Tatr Wyczółkowskiego; rodzaj Fałata przed­
stawia się tutaj z tej samej strony, bez urozmaice­
nia, urozmaiceniem nie jest figura widmowa, psu jąca 
nastrój lasu. I jeszcze jeden, i jeszcze jeden pejza­
żysta maluje tu przyrodę z miłością, wiernie, kun­
sztownie... a przecież...

Na miejscu niejako honorowem mamy rozpięty 
szereg miedziorytów śp. Jasińskiego. W subtelnem 
wykonaniu widzimy tutaj starych, dobrych znajomych 
— Boticelliego, Durera i m. Z lubością wpatrujemy 
pię raz jeszcze w Primarerę, wielkiego prerafaelity, 
w te jego postacie smukłe, odręczne, siejące kwiaty, 
promienie, szczęście, wiosnę... Obraz to tak mało

cia jeden osób z rodziny stawionych przed sąd zo­
stało skazanych na rok lub dwa lata więzienia.

To jeszcze nie wszystko! Jest jeszcze coś 
obrzydliwszego, jak znęcanie się nad dziatwą i ska­
zanie rodziców! Rodziny polskie w Poznaniu i War­
szawie chciały przygarnąć te dzieci, osierocone wy­
rokiem wydanym na rodziców, pozbawionych opieki! 
Władze pruskie orzekły, że dzieci te będą oddane 
na wychowanie do domów poprawy!

Na całe Niemcy spada ta straszna hańba! U 
nich, jak u nas, jak wszędzie, szlachetne serca mu­
szą się oburzyć na takie nadużycia, bezprawia!

Dzienniki niemieckie wysilają się, wzywając do 
zakazania pism polskich, mowy polskiej, polskich 
kazań, nauki polskiej, języka polskiego, Polakom 
prawa nabywania ziemi polskiej.

...Jakże rozumie się dreszcze, które wstrząsnę­
ły całą Polską, wszystkiemi jej częściami!

W Galicyi Sienkiewicz wyciąga ręce ku ska­
zanym! W Krakowie młodzież manifestuje przed po­
mnikiem Mickiewicza 1 We Lwowie przed konsulatem 
pruskim dają wyraz niezadowolenia. Tysiące kobiet 
wszystkich stauów protestuje imieniem matek.

Podczas tego ćwiczą dalej nieletnią drobną 
dziatwę.

Quo Vadis, Polonia!
Przez ostateczność opuszczenia i cierpienia, 

przez kaźń moich dzieci i zmartwychwstały głos 
moich wieszczów, kroczę w lepsze czasy przyszłości!

M-me Sćverine.

Z ziem polskich.
(Polska demonstracya. — Syreni głos ̂ rosyjski. —* 

Prasa zagraniczna o Wrześni.)

realny, postacie tak mało prawdziwe, że nic im w 
rzeczywistości nie odpowiada, a jednak przed oczy­
ma dłużej stoi, w sercu dłużej dzwoni, niż niejeden 
najwierniejszy obraz przyrody wiosennej, i jeśli cho­
dzi o nastrój wiosny — będzie nim Boticelli wów­
czas jeszcze, gdy obrazy z rzeczywistości nikogo 
już nie będą zajmować. Bo t i c e l l i  tworzył — inni 
o d m a l o w u j ą .

Arcydzieła techniki, prawdy, życia — za mało 
odpowiadające nam intuicyjnością, inwencyą twórczą, 
duszą — oto główne wrażeuie z wystawy „Sztuki“. 
Tam nawet, gdzie jest ta dusza, uderza nas pewną 
obcością. Mówię o witrażach Mehoffera. Arcydzieła 
dekoratywności, świetlistości, rysunku — któż wątpi? 
Aleśmy je już widzieli i w Niemczech średniowie­
cznych i w Anglii Morrizowskiej i potroszę (układ!) 
w kościele Maryackim, a przedewszystkiera u mala­
rza witraży fryburskich. P. Mehoffer tak mało so­
bie zadaje trudu, iż nie próbuje nawet figur i głów 
niemieckiego średniowiecza przetłómaczyć na pol­
skie. I nasuwają się tu mimowoli porównania, kry­
tyki, witraże Wyspiańskiego.

Ale Wyspiański na tej wystawie nie jest re­
prezentowany. Nie należy też do „Sztuki" Malczew­
ski ani Włodzimierz Tetmajer.

Ci już zadużo mają spirytualizrau i idei...
A

O tak nazwanej demonstracyi akademików pol­
skich przeciwko nadzwyczajnemu profesorowi Th. 
Schiemannowi, piszą z Berlina do Dziennika Pozn.: 

Pan ten czyta tej zimy „ Ueber die pohmche 
Frage im XIX . Jahrhundert“. Innych lat pamiętam, 
czytał „ Ueber diepolnische Revolution“ albo też „Die 
letzten 100 Jahre polnischer Gesckichte11. Bez wzglę­
du na to, jak prelekcyę zatytułuje, zawsze czyta 
mniej więcej to samo, a zawsze po to tylko, żeby 
nas, przeszłość naszą i charakter nasz narodowy 
błotem obrzucać; z widoczną lubością wyszukuje cie­
mne punkta dziejów i charakteru naszego, a przy 
krytykowaniu ich kieruje się zawsze swojem osobi- 
stem zdaniem i używa określeń, jak „schandlich", 
„ruchlos“} albo zwrotów, jak „War’ ich ein Pole, 
ich wiirde mir das Gesicht vor Scham verhullenu 
(autentyczne). To ostatnie stosował do faktu, że 
w powstaniu listopadowem pod wpływem klubu de­
mokratycznego, a przeważnie J. Lelewela, tylu mło­
dych chłopców po lat 15, 16, 17 i t. p., kfew swą 
przelało i bezowocnie zginęło. Pomijam już, że hi- 
storyozoficzne poglądy jego, jako ten n. p. „Dzisiej­
sze położenie Polaków jest ich słuszną karą (!) za 
ich dawniejszą zaborczość, za to, że kiedyś cho­
rągwie ich z Kremlu powiewały“ — muszą ̂ podko­
pać wiarę w naukową wartość tych prelekcyj, orze­
czenia takie, jak: „ruchlos11, „schandlich“, „Gesicht 
vor Scham verhiillenu obrażać musiały młodzież pol­
ską i prowokować ją po prostu. Już przed trzema 
laty w czasie prelekcyi zaraz po tern, gdy wypo­
wiedział ten wspaniały aktorski zwrot, Polacy za­
protestowali szemraniem, Niemcy odpowiedzieli tu­
paniem i klaskaniem w ręce — no i rzecz przeszła 
jakoś niespostrzeżenie. Tego roku powiedział znowu 
to samo właśnie na przedostatniej prelekcyi. Tym 
razem tak się rzecz miała, jak mi autentyczni] 
świadkowie, widzę i aktorzy zarazem, mówią: Schie- 
mann wszedł na katedrę, Niemcy poczęli tupać, na 
to odpowiedzieli Polacy, robiąc również użytek' 
z przysługującego im prawa, „eines akademiscken 
Biirgersuf szuraniem, sykaniem, świstaniem. Niemcy, 
by przygłuszyć to, tupią jeszcze głośniej, poczem 
krzyczą „Ruhe, Polen raus“ i Polacy, dawszy do­
statecznie wyraz swojemu niezadowoleniu, opuścili 
hurmem audytoryum, by zaznaczyć, że tak tenden­
cyjnie zabarwionych prelekcyj słuchać nie będą — 
i najspokojniej przez nikogo nie nagabywani, wyszli. 
Dodać jeszcze trzeba, że am Niemcy „Polackenu, 
ani Polacy „psiakrewu nie krzyczeli, chociaż tak 
już piszą gazety“.

=  W szeregu głosów rosyjskich, które ode­
zwały się z powodu Wrześni, na szczególną uwagę 
zasługuje obszerny artykuł Petersb. Wiedomosti, or­
ganu ks. Uchtomskiego. Autorem tego wysoce zna­
miennego artykułu, jest wybitny publicysta rosyjski 
p. Holmstrem.

Ostatni proces polityczny w W. Ks. Poznań- 
skiem — pisze on — wprawił świat w zdumienie.. 
Łzy dziecinne popłynęły wobec świata całego, głoS 
zwykle milczących wydobył się na zewnątrz i z głu­
chym jękiem przebiegł przez ziemie... Łzy te nie 
mogą zniknąć bez śladu; nie mogą zamrzeć łzy bła­
galne, dla których sumienie nasze domaga się od­
dźwięku. Łzy dziecinne pieką silniej od krwawych- 
W Niemczech pojawił się nowy Chamberlain: p. Bik 
Iow umył, jakby nowy Piłat, ręce wobec parlament^
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niemieckiego i sprawę wrze śni eńską wziął pod swą 
obronę, a temsamern zsolidaryzował się ze szkołą 
pruską, wychowującą przyszłych anarchistów. Przed 
niebezpieczeństwem polonizmu — zdaniem Btilowa — 
Niemcy powinni się zabezpieczać, poddając katuszom 
dzieci polskie. Tego, jakoby, wymaga niemiecka idea 
państwowa! Lecz czemże okrucieństwo wrześnieńskie 
ma być lepsze od tortur Armeńczyków w Turcyi, 
albo Boerów w Transyaalu? Czemże w sensie pań­
stwowym przemoc nad duszą dziecięcą da się łatwiej 
usprawiedliwić od przemocy względem narodu całego, 
iub chęci zmuszenia wroga zbrojnego do złożenia 
broni? Władzom berlińskim braknie tego nawet 
usprawiedliwienia, jakie wysuwają w swej obronie 
Turcy i Anglicy: czynu okrutnego dopuszczają się 
Niemcy w czasie głębokiego pokoju!...

Autor artykułu przytacza następnie wszelkie 
możliwe argumenty, potępiające pruską politykę szkol­
ną.. Opierając się na Piśmie św., widzi w polityce 
tej bluźnierstwo przeciwko Duchowi św. Wszystkie 
latem osoby stanu duchownego — wyprowadza stąd 
wniosek p. Holmstrem — odczuwające w sobie świę­
tość swego powołania, wysokość swej służby i wiel­
kość swej odpowiedzialności przed Bogiem, wszyscy 
wogóle: chrześcijanie, mahometanie, żydzi itd. po­
winni wystąpić do walki z propagandą niewiary, gło­
szonej w Gnieźnie, mającej swój wyraz realny w ca­
lem W. Ks. Poznańskiem. Same władze pruskie 
wnoszą anarchię w dziedzinę religii. Oto, czem się 
zapowiada wiek X X ! To już chyba początek 
końca...

Ale w dziele tem jest także poszczególnie sła- 
wiańska strona. Tryumfalny pochód germanizmu, po­
trzebujący dla siebie, na podobę bożyszcza, Baala, 
ofiar ludzkich, musi wywołać solidarność sławiańską, 
ideowe zbliżenie między Sławianami, w którem na 
ten raz prawdopodobnie udział wziąć muszą i inne 
narodowości Rosyi. Choćby najsilniejsze były ich 
związki z kulturą zachodu w ogóle, a w szczególuo- 
ści z Germanią, wystarczy postawić rzecz tak, jak 
postawiliby się ci innorodcy wobec żądania, żeby 
w szkołach naukę zakonu Bożego i katechizmu zapro­
wadzić w rosyjskim języku, a wtedy by Niemcy nad­
bałtyckiego kraju, Finowie i Szwedzi Finlandyi, Or­
mianie na Kaukazie itd. odezwali się zaprzeczająco, 
wobec postulatów takiej polityki.

Najbliższy jednak obowiązek wykazania współ­
czucia dla ofiar germanizmu, spoczywa na sławiań- 
stwie, a na Rosyi poszczególnie. Polacy nie są dla 
nas niebezpieczni pod względem państwowym; w spo­
rze tym już historya wydała wyrok dla nas korzy­
stny. Przeciw rusko-polskiemu współzawodnictwu na 
różnych obszarach życia także nie potrzeba pod­
nosić różnych pretensyj, bo przecież współzawo­
dnictwo jest oznaką żywotności i usposobienia do ży­
wotności.

Pożądanemby jednak było, żeby w rosyjsko- 
polskich stosunkach okazywało się po obu stronach 
więcej dobrej woli i gotowości do pojednania a wspól­
nej roboty.

Pod względem narodowym Polacy także nam 
nie są niebezpieczni, tak, że my nie tylko nie 
spieszymy się, żeby wedle pruskiego wzoru unice­
stwiać Polaków w ich właściwości osobnego nacyo- 
nalizmu, lecz z radością bylibyśmy gotowi (?) wi­
dzieć w nich świadomego członka wielkiej sławiań- 
skiej rodziny.

Jak to powiedział natchniony poeta angielski:

Sławię nadzieję, by słyszeli opuszczeni,
Sławię światło, by duszom nie brakło promieni,
Sławie też duszę, niech nic wie, co jest trwoga,
I  niechaj z modlitwą zwraca się do Boga.

=  Prasa zagraniczna coraz obszerniej rozpi­
suje się o zajściach wrześnieńskich. Niepodobna już 
wszystkiego podawać. Z francuskich pism następu­
jące zabrały głos w tej sprawie: Siecle p. t. „Lą
germanisation de la Poiogne“ ; Le peitple frangais 
p. t. „Les Polonais“ ; Le Petit Temps p. t. „Un pro­
ces dans la Pologne Allemaude"; La Paix, p. t. 
„Lettre de Sienkiewicz"; Le Bappel p. t. „Les scan- 
dales de Posen"; L ’Eelair p. t. „La lettre de Sien­
kiewicz contrę la... prusienne"; UAutorite p. t. „Al- 
iemands et Polonais"; Le Gil Blas p. t. „Une lettre 
de Sienkiewicz"; Le Matin p. t. „Un mouyement 
d’opinion dans la Poiogne autrichienne". Bardzo zna­
mienny artykuł p. t. „Polonais et Allemands" podał 
Temps. Reaguje na artykuł ten nawet Post.

W L ’Eclair zabrał głos znany publicysta Che- 
radame.

W włoskiej prasie świeżo podała list Sienkie­
wicza La Tribuna.

Z komisyi wykonawczej
wiecu nauczycielskiego.

Lwów, 15 grudnia.
Dziś o godzinie 12 przed południem odbyło się 

w lokalu Towarzystwa pedagogicznego drugie posie­
dzenie komisyi wykonawczej powszechnego wiecu 
nauczycielskiego, zwołane w celu ostatecznego zre­
dagowania petycyj, wnieść się mających do Sejmu 
krajowego w sprawach zmiany stosuuków prawnych 
nauczycieli ludowych i ustroju ludowego szkolni­
ctwa.

Na wezwanie przewodniczącego, dyrektora p. 
Soleski.ego, odczytali referenci, wybrani na poprze- 
dniem zgromadzeniu, swoje elaboraty, uzasadniając 
naprowadzone w nich momenty, poczem po krótkiej 
dyskusyi i kilku pomniejszych poprawkach, przyjęto 
je w następującym porządku:

P. Stan. R o s ó ł  z Krakowa: Petycya o regu- 
lacyi płac nauczycielskich z rezolucyami:

1) płace nauczycieli i nauczycielek ludowych 
zrównać z płacami i prawami emerytalnemi urzędni­
ków państwowych XI., X. i IX. rangi, a ustawą tą 
objąć także te osoby, które się już znajdują w sta­
nie spoczynku;

2) wziąć w opiekę sieroty po nauczycielkach 
ludowych, którym władze szkolne odmawiają wszel­
kich zaopatrzeń.

Petycye o sposobie mianowania inspektorów 
szkolnych z rezolucyami:

1) spowodować w Radzie szkolnej krajowej i 
u władz centralnych, by na przyszłość powoływały 
do urzędu inspektorskiego tylko nauczycieli ludo­
wych i wydziałowych najstarszych rangą i latami 
służby, którzy przytoczonym w ustawie warunkom 
czynią zadość;

2) spowodować u tychże władz, by powiatowi 
inspektorowie szkolni, którzy nie czynią zadość 
określonym w ustawie warunkom, przenieść ze­
chciały na inne odpowiednie dla nich posady słu­
żbowe.

P. Zygmunt M a y e r  z Nowego Sącza: Pety­
cya o pragmatyce służbowej i zmianie postanowień 
o dochodzeniach dyscyplinarnych z rezolucyami:

1) w tyt I. art. 4 ust. szk. z d. 9 stycznia 
dodać wzmiankę, iż „opinia Rady szk. okręg, o nau­
czycielu, kompetującym o stalą posadę, j e s t  j a- 
w n ą  i każdej chwili na żądanie tegoż nauczyciela 
okazaną mu być winna, a z końcem roku r o z e ­
s ł a n ą  z u r z ę d u  wszystkim nauczycielom;

2) art. 9 zmienić w tym kierunku, iż nauczy­
ciela stałego n ie  w o l n o  p r z e n o s i ć  na inną 
posadę pod żadnym warunkiem, jeżeli śledztwo dy­
scyplinarne przeciw niemu wdrożone nie udowodni 
jego winy w takim stopniu, że dalsza działalność 
jego na dotychczasowej posadzie j e s t  w r ę c ę  
n i e m o ż l i w ą ;

3) art. 4. tyt. III. zmienić w tym kierunku, 
że utrata dodatku 5-letniego n ie  m o ż e  b y ć  sto* 
s o w a n ą jako kara dyscyplinarna;

4) wydać j a s n o  o k r e ś l o n ą  ustawę o po­
stępowaniu dyscyplinarnem, w której uwzględnione 
być powinny przedewszystkiem następujące mo- 
menta:

a) aby wolno było tłóraaczyć się obwinionemu 
u s t n i e  z przybraniem doradcy prawnego;

b) aby anonimowe oskarżenia n ie  m o g ł y  
b y ć  przedmiotem dochodzenia dyscyplinarnego;

c) aby nauczycielowi dozwolonem było s w o- 
b o d n e  w y k o n y w a n i e  p r a w  o b y w a t e l ­
s k i c h ,  zagwarantowanych zasadniczemi ustawami 
państwa;

d) aby polityczne i towarzyskie zachowanie się 
nauczyciela n ie  b y ł o  b r a n e  pod karb przepi­
sów dyscyplinarnych;

e) aby przy Radach szk. okręg, i przy Radzie 
szk. kraj. ustanowiono o s o b n e  k o m i s y e  d y ­
s c y p l i n a r n e ,  złożone z nauczycieli i wydano 
dla ich postępowania w myśl powyższych danych 
specyalną instrukcyę.

P. Maryan J a k i m o w s k i  ze Stanisławowa: 
Petycya o zniżenie lat służby z rozolucyami:

Zmienić tyt. 1Y. ust. szk. z dn. 1 słycznia 1889 
art. 35 i 41 następująco:

1) po 30-tu latach służby n ie  m o ż n a  ż a ­
d n e m u  n a u c z y c i e l o w i  o d m ó w i ć  prze­
niesienia w stały stan spoczynku;

2) po wysłużeniu 10 lat dostaje emeryt 10/eo, 
a za każdy dalszy rok jeszcze Vso należytości, obli­
czonej jak wyżej;

3) po wysłużeniu 30 lat dostaje emeryt pełną 
należytość;

4) nauczyciel stały, który w czasie służby i 
z powodu wykonywania obowiązków zawodu, stał się 
niezdolnym do służby, otrzyma 1 o/ bo  pobieranej płacy 
jako emeryt, choćby 10 lat jeszcze nie wysłużył;

5) po 30 letniej służbie ustaje obowiązek 
uiszczania opłat pod lit. f)  wymienionych.

P. Jan S o l  e s  k i  ze Lwowa; Petycya o wa­
runkach i skutkach stabilizacyi z rezolucyami:

1) zarządzić w drodze administracyjnej, aby na­
czelna władza szkolna kandydatów, mających prawo 
wstąpienia do zawodu nauczycielskiego, przydzielała 
na posady w sposób, jaki uzna za wskazany;

2) zmienić odnośną ust. szk. w tym kierunku, 
iżby nauczyciel z chwilą złożenia egzaminu kwalifi­
kacyjnego, o ile pozostaje w czynnej służbie przy 
szkole publicznej, w c h o d z i ł  w p e ł n e  p r a w ą
a) co do emerytury i zaopatrzenia rodziny, b) co dq 
poborów, c) co do posuwania się na wyższy stopień 
płacy, d) co do dodatków pięcioletnich.

3. Zmienić ust. szk. w tym duchu, że nau­
czyciel stale zamianowany może być przeniesiony

R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez

Wacława Gąsiorowskiego.

nań-
nie..-,
głoS

5 (Ciąg dalszy).
— Wiem, wiem!' I  nie wątpię! Macie dowód, 

że wygadałem się przed wami z tajemnicą!.., Lecz 
jestem zupełnie spokojnym! Wam zawierzyłbym bo­
daj własną głowę. Mało w naszym rządzie cyrkular­
nym jest tak sumiennych urzędników!

Janka pokręciła noskiem, zdawało jej się, że 
może byłoby lepiej, gdyby pan Tadeusz był mniej 
skrupulatnym.

— Tak, tak! — ciągnął dalej Wassenfeld —• 
byle teraz z tym poborem skończyó, a potem co 
Bóg da!...

— Zapewne! — przytwierdził oschle Zabiel- 
ski. — Byle z poborem... chociaż — dodał niepe­
wnie — sam nie wiem, co począó... jeżeli mi pułko­
wnik nie pomoże w tym razie... sam nie wiem!...

— Cóż takiego ?! Do czarta, przecież możecie 
ze mną'robić, co wam się podoba!... Mówcie!...

Zabielski spojrzał znacząco na Jankę i rzekł, 
ważąc każdy wyraz.

— Mości pułkowniku! Nie dla tego, abym się 
uchylał... lecz wypadła mi ważna sprawa! Na tydzień 
może chciałbym wyjechać! 1

Gdzie? Dokąd?!...

— Nie daleko!... Zawsze z dzień drogi, za Iłże!.., 
Właśnie za Iłżę do... Krzyżanowic !... Nie do samych 
Krzyżanowic... jeszcze w bok kilka wiorst...

Wassenfeld utkwił swój bystry wzrok w Tade­
uszu. Janka pobladła zlekka.

— Do Krzyżanowic!... Pilna sprawa...
— Bardzo, bardzo pilna...
— Zważcież, w jakim czasie myślicie! — upo­

mniał pułkownik.
— Otóż ten czas i mnie niewoli!... chcę więc 

urząd na Molskiego zdać... tymczasem, a samemu ru­
szyć w drogę skoro świtl

— No, no! Taki nagły wyjazd!... przecież to 
werbunek!... Nieobecność twoja może ci w dalszej 
karyerze zaszkodzić!!...

— Pułkowniku! Istotnie... ale co robić!... Wła­
śnie dawny komornik mego.... teścia, dobrze mówię... 
teścia... ma pojutrze wypłacić sumkę na termin... 
kilka tysięcy dukatów...

Pan Tadeusz stropił się nagle i urwał. Wassen­
feld gładził wypukłe czoło i wpatrywał się wciąż 
w Zabielskiego.

— Kilka tysięcy dukatów!... Piękny grosz!!...
— Tak panie pułkowniku! — wmieszała się 

nagle Janka. — Musi, bo przepadnie... wszystko! 
A jeszcze niech zawierucha nadejdzie!

— O nią mi idzie! — podchwycił raźniej Za­
bielski ! Jeżeli nie zdążę, potem ani myśli o ode­
braniu !...

— Zapominasz, burmistrzu, iż teraz nawet czas 
już jest taki, że załogom nakazano zdwoić baczność...

— Molski da sobie radę — nawet kontent bę­
dzie — do odznaczenia sposobność mu się nadarzy!.,.

— A co pan pułkownik — odezwała się znów 
Janka — pewno dopomoże nami... Musimy!

— C ha! Niechże i tak będzie!... Tylko jeden 
warunek !

— Zgoda. — Bodaj dwa naw et!..
— Ze pan pojedziesz sam, a żona zostanie tu­

taj... pod moją opieką!...
Zabielski pobladł.
— Janka ma zostać? Ależ pułkowniku!...
— Musi zostać!... Nie bierz mi tego za złe!... 

Zezwalając na twój wyjaz nagły, czynię odstępstwo 
od instrukcyi, niechże przynajmniej mam zakładnika...

Pan Tadeusz chciał oponować, lecz Wassenfeld 
rzekł z naciskiem.

— Wierzcie mi, iż robię wicie !... Inaczej nie 
m ogę!

Pułkownik urwał nagle i próbował na inny 
przedmiot skierować rozmowę, lecz ta się nie kleiła. 
Zabielski częstował jeszcze winem. Wassenfeld pił, 
trącał się kielichem, przepijał do Janki, aż wkońcu 
podniósł się ociężale i ją ł się żegnaó.

— Więc jutro, panie burmistrzu, ruszacie?!...
— Ruszamy! — powtórzył głucho Zabielski.
— Darujcie mi ten warunek... ale dla was wyj­

dzie na pożytek, bo yęrdcicie teraz daleko prędzej... 
a gdybyście wyjechali z całym dworem, kto wie, 
czyby jaka denuncyacya nie zmusiła mnie do wysła­
nia pogoni!...

Wassenfeld uścisnął rękę Tadeusza, skłonił się 
zamaszyście Jance i wyszedł.

(C. d. n.).

|G .„Sagrada Barber1' żołądek wzmacniające 
pastylki przeczyszczające.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako pewny ła­
godny środek przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy. 

.C e n a  p u d e łk a  kor. 2 * 4 0  — P u d e łk o  p r ó b n e  7 0  hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyć nie można, 

wysyła opłatnie za nadesł; nie n należytości. A p o th e lc o  Zm 
h eil Geist“, \ ¥ i e n  I . ,  Operngasse 16.
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na inną posadę tylko na własną prośbę lub na pod­
stawie wyroku, wydanego wskutek prawomocnie ukoń­
czonego śledztwa dyscyplinarnego, wykazującego, 
że pobyt tegoż nauczyciela na dotychczasowej posa­
dzie jest niemożliwy.

P. P a s z y ń s k i  z Przemyśla: Petycya o 
zniesieniu rejonowych konferencyj nauczycielskich z 
rezolucyą:

Znieść zaprowadzone przez Radę szk. krajową 
częściowe konferencye okręgowe i rejonowe konfe­
rencye krajowe a przywrócić coroczne zbiorowe kon­
ferencye okręgowe i co 6 lat krajowe konferencye 
we Lwowie.

Nieobecnych referentów trzecb dalszych pety- 
cyj uchwalono wezwać, by wypracowanie nadesłali 
najdalej do 28. bm., albowiem w tym dniu, jako w 
w przeddzień sesyi sejmowej uda się deputacya, zło­
żona z pięciu członków ściślejszej komisyi do JE. p. 
namiestnika, marszałka kraju i wiceprezydenta kraj. 
Rady szk., celem wręczenia memoryału o uchwałach 
wiecowych i prośby o poparcie spraw nauczycielskich.

Drukowany tekst petycyj roześle komitet wszy* 
stkim posłom sejmowym jeszcze przed zebraniem 
sesyi, aby mieli czas zaznajomić się z objętemi 
mi: sprawami, nim wejdą na porządek dzienny peł­
nej Izby, względnie ankiety szkolnej.

Ofiarom pruskiego gw ałtu.
W Administracyi „Słowa Polskiego, 

złożyli w dalszym ciągu :
Lista Eugenii Niedźwieckiej. Datki włościan ze 

Żubrzy na rzeoz ofiar procesu we Wrześni: Eugenia 
Niedż wiecka 2 kor.; Ernestyna Mussakowska, Aut. Ma­
ślanka i Józef Adamczyk po 1 kor.; R. Świderska 
60 h .; Janowie Smolnicoy, Franciszek Semp, Jędrzej 
Łężny, Antek Konopczak, Marya Spat, Rozalia Picho- 
wicz, Wojciech Witycha, Józef Pelc, Stan. Rosieński, 
B. S. i J. G. po 40 hal.; Anna Orłowska 32 hal.; Marcin 
Biernaoik, Marya Pelc po 30 hal.; Jan Proczkowski 
24 hal.; Maciej Biernaoik, Michał Patykowski, Filip 
Kogut, Michał Czubiński, Kasper Brycki, Krzysztof 
Szkowron, Frano. Pierzchawka, Jasiek Gajor, Michał 
i Marcin Zarzyka, Katarzyna Biernacik, Szczepan Semp, 
Tomasz Biernaoik, Józef Łężny, Jan Szyuglarewicz, Jó­
zef Konieczny, Wiktor Trybalski, Jan Szumyło, Krzy­
sztof Szumyło, Paweł Biernacik, Jau Duziak, Józef Su- 
perlak, Michał Szynal, Maroin Tarnowski, Jan Chmara, 
Wawrzyniec Szynglarewicz, Frauc. Samborski, Marcin 
Smoluicki, Michał Serbinowicz, Wojciech Knapp, Jan 
Syrakuza, Grzegorz Baoz, Józef Kurman, Antoni Jaro­
sławski, Marciu Kasprowicz, Karol Dzikowski, Jan 
Jaćkiewicz, Ferd. Głowacki, Jakób Glanz, M. Rosner, 
K. P. i Franc. Pierzchawkowa po 20 hal.; Wojciech 
Szynglarewicz 16 hal.; Antoni Domański 14 hal.; Fr. 
Biernacik, Piotr Łężny i Rózia Chmarówna po 12 hal.; 
Regina Smolnicka, Franc. Smoluicka, Karol Malinowski, 
Krzysztof Łężny, Regina Śliwińska, St. Czupaczewski, 
Wojciech Cencyk, Franc. Konieczny, Frauc. Semp, Jan 
Chiat, Jędrzej Mańkiewicz, Jan Spendowski, Stauislaw 
Szynglarewicz, Maciej Spendowski, Piotr Połuduiak, 
Franc. Kośoielecki, Jan Biernacik i Rudolf Budziohowski 
po 10 hal.; Krzysztof Łężny, Frauc. Jaszki, Jau Sza­
liński i Zofia Rygel po 8 hal.; Mateusz Błahuta i Ma­
rynia Bieszczadzianka po 6 hal.

Zofia Sysakowa z Kołomyi kor. 1*20, Tadzio i 
3tasio T. 2*80, nauczyciele szkoły im. Czackiego w Sta­
nisławowie: S. 1, D. 1, G. 1, dr. Krzyżanowski zB a- 
czacza połowę dochodu z wieczorku 50*— . Z Germa- 
kówki: Szymkajło 2, Moskwiński 1, Sękowski 1, Do­
brzański 1, Herbst 1, Olchowski 1, Jureczko —-20. 
Franciszka Jelinek wdowa po komisarzu 1, Irenka i 
Adaś Obmińscy 1, NN. z Brodów 20*— .

Od p. Hen. Pelczarskiego ze składek zebranych 
między słuohaozamr lwowskiej politechniki z listy p. 
Gołowina m . r. inż. 20*18 kor., p. Drewnowskiego 
HI. r. B. M. 16*84, p. Gawęckiego IV. roku inż. 
16*10 k.

Ogółem złożono w administracyi Słow a  
do lsk iego  23.061 kor. 96 hal.

* * *
Dla rodziny dr. Kazimierza Rakowskiego: W. Al- 

breoht 1 kor.

Odezwa Tow. „Oszczędności kobiet14.
Wiec kobiet polskich, zwołany we Lwowio 

w dniu 1 grudnia b. r. poruczył wykonanie zapa­
dłych na nim uchwał „ T o w a r z y s t w u  O s z c z ę ­
dnoś c i  k o b ie t* , do którego uczestniczki wiecu 
przystąpiły gremialnie.

„Towarzystwo Oszczędności kobiet*, którego 
celem jest spieszenie z pomocą tam, gdzie w danej 
chwili najbardziej zagrożona sprawa narodowa wy­
maga spiesznego ratunku, zostało założone podczas 
rugów Bismarkowskich. Za oszczędzone przez ko­
biety polskie pieniądze, zakupiło za 12.000 marek 
12 akcyj tworzącego się wówczas banku poznań­
skiego — a zaznaczamy, że skromna ta suma za­
ważyła wówczas na szali, bo dopełniła wymaganego 
przez rząd pruski miliona, bez którego bank nie mógł

powstać. Odtąd kapitał ten, złożony w banku ziem­
skim poznańskim, walczy z kolonizacyą — a odset­
ki jego służą na spieszenie z pomocą tam, gdzie 
woła Ojczyzna.

W roku 1891/2, gdy głód nawiedzał Galicyę, 
a ludność miejscowa, nie mogąc wydobyć żywności 
z ziemi, ginęła lub sprzedawała ojcowiznę za bezcen 
i opuszczała ją gromadnie, wówczas Tow. oszczędno­
ści kobiet rozwinęło silną akcyę, zebrało 28.000 ko­
ron i zakupywało za ńie zboże lub też płaciło raty 
bankowe za zagrożonych wyrzuceniem włościan.

W latach następnych Tow. oszczędności kobiet 
wysłało znaczną kwotę na budowę szkoły polskiej 
w Białej, gimnazyum polskiego w Cieszynie, na 
szkołę ludową w Cieszynie, a w roku zeszłym, gdy 
ruina groziła „Domowi polskiemu" w Ostrawie, wy­
słało tam także znaczną sumę. W chwilach, gdy 
gwałtowna sprawa nie wzywała do wytężenia wszy­
stkich sił dla ratowania zagrożonej pozycyi, Towa­
rzystwo oszczędności kobiet wspierało materyalnie 
włościańskie straże pożarne, czytelnie ludowe, szkoły 
analfabetów, drobny przemysł krajowy i t. d.

Wiece i zebrania, zwoływane obecnie we wszy­
stkich zakątkach kraju naszego, świadczą wymownie, 
że wszystkie Polki czują, iż trzeba się skupić, pra­
cować solidarnie i wytrwale, aby stawić skuteczny 
opór naciskowi wroga.

Dziś, gdy nie orężem, ale wytrwałą, c o d z i e n ­
ną ,  d r o b i a z g o w ą  p r a c ą  i o s z c z ę d n o ś c i ą  
z przemocą walczyć należy, kobiety mogą i powinny 
w szeregach bojowników silną zająć pozycyę. Nie 
jedna z nas, choć pragnie gorąco, ńie wie, gdzie 
się zwrócić, co robić, aby oddać swe usługi sprawie 
narodowej.

Chcąc więc wszystkie Rodaczki zaciągnąć 
w nasze szeregi, zwracamy się do wszystkich z g o ­
r ą c e m  w e z w a n i e m ,  a b y  p r z y s t ę p o w a ­
ł y  do T o w a r  z. o s z c z ę d n o ś c i  k o b i e t ,  
bo wtedy dopiero towarzystwo będzie w stanie 
spełnić włożony nań przez wiec lwowski obo­
wiązek.

Zarząd Tow. oszczędności kobiet.
*

U w a g a .  Wkładka członka zwyczajnego Tow. 
oszczędności kobiet wynosi 20 hal. miesięcznie. Biuro 
towarzystwa otwarte codziennie od godziny 4—6 po 
południu w lokalu stowarzyszeń kobiecych przy ulicy 
Batorego J. 11, I. p., gdzie należy się zgłaszać po 
wszystkie informacye.

Z parlamentów.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Paryż. Izba deputowanych obradowała w dal­
szym ciągu nad budżetem wyznań. Waldeck-Rousseau 
oświadcza, że skreślenie budżetu wyznań nie może 
wyprzedzić rozdzielenia kościoła od państwa, ponie­
waż nie zawiera gwarancyj, które muszą ten roz­
dział wyrównać. Byłoby niebezpiecznem tak rozległe 
dzieło przeprowadzić bez koniecznych gwarancyj i 
dlatego należy napowrót wstawić kredyty. (Oklaski, 
poruszenie). Wniesione przez prawicę plakatowane 
mowy Waldecka-Rousseau odrzucono 436 głosami 
przeciw 13. Referent obstaje przy skreśleniu. P. 
Sembat oświadcza, że natychmiastowe oddzielenie 
kościoła od państwa jest możliwe. Następnie uchwa­
lono 350 głosami przeciw 187 przejść do dyskusyi 
szczegółowej. Wniosek p. Bernarda (nacyonalista) o 
wypowiedzeniu konkordatu odrzucono. Minister skarbu 
przedłożył 2-milionowe prowizoryum budżetowe.

Rzym* Deputowani zjawili się w Izbie bardzo 
licznie. Galerye przepełnione. Dep. Pantano oświad­
cza imieniem grupy republikańskiej, że nie będzie 
się sprzeciwiał zastosowaniu regulaminu, żąda je­
dnak cofnięcia cenzury przeciwko dep. Ferriemu i 
dopuszczenia go na posiedzenie, ażeby mógł objaśnić 
swoje wypowiedziane na sobotniem posiedzeniu zapa­
trywanie. Dep. Oosta zaznacza imieniem socyalistów, 
że przy wczorajszem zastosowaniu regulaminu nie 
zachowano ustauowionych w nim gwarancyj. Prze­
wodniczący zarządza naprzód głosowanie nad proto­
kołem wczorajszego posiedzenia, który przyjęto, na­
stępnie dowodzi, że stanowisko jego podczas całego 
epizodu z p. Ferrim było poprawne i legalne. Na­
stępnie przystępuje Izba do głosowania nad wnio­
skiem dep. Pantana. Zanardelli oświadcza, że człon­
kowie rządu wstrzymają się od głosowania. Wniosek 
Pantana w pojedynczem głosowaniu odrzucono.

F e r r i ,  który znajdował się za zamkniętymi 
drzwiami szklannemi, w y b i j a  s z y b y  i k r z y c z y :  
„ P a r l a m e n t a r n a  c a m o r r a  d z i a ł a  d a l e j l  
(Wesołość i długotrwały niepokój). Izba dyskutuje 
następnie w dalszym ciągu nad sytuacyą w połu­
dniowych prowincyach.

Bruksela. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
interpelacyą p. Vendeirelde, dotyczącą angielskich 
obozów koncentracyjnych w południowej Afryce, 
zwalczają ministrowie państwowi Beernaert i Woeste 
i minister spraw zewnętrznych Fayercan wniesiony 
przez p. Vandervelde porządek dzienny, wedle któ­
rego miała Izba wyrazić żywe .ubolewanie z powodu

śmiertelności w tych obozach. Po dłuższej dyskusyi 
przyjęto 51 głosami przeciw 46 pojedynczy porządek  
dzienny, aprobowany przez ministra spraw zewnę­
trznych.

Kronika miejscowa.
Lwów, 18 grudnia.

J u tro :
— 19 grudnia. Czwartek, Ncrezyusza. — Nykotaja.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godz. 4

minut 1.

Budżet krajowy na rok 1902. Uchwalony 
przez Wydział krajowy projekt budżetu fuuduszu kra­
jowego na r. 1902 przedstawia się następująco: Wy­
datki 23,265.158 kor., t. j. blisko 2 miliony kor. wię­
cej, niż w r. 1901, dochody własne, z uwzględnieniem 
61}® mil. kor. z uzyskanej opłaty kraj. konsumeyjnej 
wynoszą ogółem 8,845.642 k. Niedobór wynosi 14l/s 
miliona koron, t. j. o 743.923 koron więcej niż 
w r. 1901.

Na pokrycie niedoboru uchwalił Wydział kra­
jowy zaproponować Sejmowi nałożenie dodatków na 
r. 1902:

a; po 60 prc. od każdej korony p r z y p i s a n e g o  
p o d a t k u  g r u n t o w e g o ;

b) po 62 prc. od każdej korony przypisanego po­
datku domowego z wyjątkiem domów wolnych;

c) po 71 prc. od każdej korony p o b i e r a n y c h  
p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  o s o b i s t y c h  z wy­
jątkiem podatku osobisto-dochodowego, wreszcie

d) po 71 prc. od każdej korony p r z y p i s a n e ­
go podatku od w o l n y c h  d o mó w.

Dla opodatkowanych w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach Krakowskim i Chrzanowskim wyniesie 
stopa procentowa ad a) 49 prc., ad b) 51 prc., ad e) 
60 prc. i ad d) 60 prc.

Wydatki najbardziej wzrosły na b u d o w y  wo­
d n e  i m e l i o r a c y e  (-f- 846.289 k.), na o ś w i a t ę  
(-{- 618.132 k.), oraz na cele podniesienia rolnictwa 
(-j- 75.544) i zmniejszone wydatki wstawiono do pre­
liminarza budżetu kraj. na cele przemysłu i rękodziel­
nictwa (—  15.986) i na utrzymanie pomników history­
cznych (— 15.937).

Do publiczności polskiej skierowuje za na- 
szem pośrednictwem jeden z czytelników Słowa Pol­
skiego następujące wnioski:

I. Wybrać komitet obywatelski, któryby się zajął 
sprawieniem puszek z odpowieduim napisem i umie­
szczeniem ich w sklepach i lokalach piibliczuych w celu 
zbierania drobnych datków ua rzecz ofiar gwałtu pru­
skiego. Wiele osób złożyłoby chętnie drobne ofiary, 
lecz wstydzą się ich mikroskopijności. Często też zda­
rza się, że publiczność, przy zakupnie towarów, wyda­
waną drobną kwotę jako resztę z kupna wrzuca do 
puszek, znajdujących się po sklepach. Z tych drobnych 
ofiar tworzą się krocie. Zresztą puszki z odpowiednim 
napisem, przypominałyby publiczności nietylko ciężący 
na niej obowiązek zbierania składek, lecz zwracałyby 
bez przerwy uwagę ua nasze hasło: „Precz z Pru­
sakami !“

H. Każdy obywatel Polak powinien sobie posta­
nowić, żadnych powinszowań ani biletów noworocznych 
nie wysyłać, a przeznaczony na ten cel grosz złożyć 
na Wrześnię, Toruń lub jakiśT inny cel narodowy. Je­
śli zaś ktoś nie może się obejść bez wysłania biletu, 
niech raczej wyśle zwykłą wizytkę u nas w kraju wy­
konaną. Tak samo należałoby wszystkie szwabskie 
kartki z widokami stale bojkotować, a kupować tylko 
przez nasze firmy wydawane, które są lepiej wyko­
nane i nasze dzieje ojczyste nam przedstawiają.

Niemiec o Wrześni. Od pewnego Niemca 
otrzymaliśmy dziś ofiarę na dzieei wrześnieńskie z na­
stępującym dopiskiem:

Fur die verwrtheilten in Wreschen Process von 
emeni Deutschen, der iiber das hunnische Vorgehen 
der Preussen entriistet ist.

Szkoda, że to wyjątek!
Protegowanie Prusaków. Od towarzyszy 

kuusztu cukierniczego otrzymaliśmy pismo z prośbą o 
umieszczenie:

„Szanowna Redakcyol Niżej podpisani wnosimy 
prośbę do Szan. Redakcyi, ażeby raczyła donieść w swo- 
jem piśmie o fakcie, że fabryka Confiserie Union we 
Lwowie zatrudnia przeważnie p r u s k i c h  r o b o ­
t n i k ó w ,  podczaB gdy kilkunastu cukierników Pola­
ków ohodzi po Lwowie bez zatrudnienia i to robotni­
ków dobrych, którzy pracowali w pierwszorzędnych in­
teresach. Fakt ten jest tern bardziej godnym zanoto­
wania i napiętnowania, że akcyonaryuszami są Lwo­
wianie, ludzie na wyższych stanowiskach, jak np. rad­
ca dworu Jaegermann, inżynier Richtmann etc. Nadto 
dodać należy, że pracujący tam Prusacy, przy każdej 
sposobności, ostatniemi słowami wyzywają Polaków, a 
że i dyrektor fabryki jest Prusakiem, więc dla tej 
przyczyny panowie ci mają tak bezczelną butę*.

Następuje czterdzieści podpisów towarzyszy-cu- 
kierników i stampilia korporacyi wraz z podpisem jej 
przełożonego p. Jana Hófliugera.

Alumni rusoy z IV. roku teologii udają się 
za pozwoleniem ks. metropolity Szeptyckiego i za zgo­
dą ks. biskupa Czechowicza na dalsze studya do ru­
skiego liceum w Przemyślu. Tam dostaną w semina-

Przez krótki czas! Przez krótki czas!

Restauracya Orłowskiego KO RCBli
w  Pasażu Mikolascha 9401

i serbskiej
pod kierownictwem swego kapel­
mistrza Jorana B u r o r a ć a ,  
która na wystawie paryskiej zy­

skała powszechne uznanie. 
Początek. o rodź 7 wieczorem*
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ryum tylko mieszkanie i to nie wszyscy, za wikt zaś 
i ubranie będą musieli płacić.

Liczne skargi dochodzą nas na zachowanie 
się młodzieży gimnazyalnej, uczęszczającej na przed­
stawienia teatru ludowego miłośników sceny- Tak 
w antraktach, jak podczas samego przedstawienia, stu­
denci rzucają pod adiesem obecnych pań uwagi, nie 
licujące z dobrem wychowaniem, jakiego od nich wy­
magać przecież można. Niemniej też rażą oklaski, zry­
wające się w najmniej stosownych miejscach, a oka­
zanie swego zadowolenia głośnem tupaniem nogami, 
również nie należy do ogólnie przyjętych zwyczajów. 
O ile z zadowoleniem witamy sympatyczny nam objaw, 
że młodzież gimnazyalna uczęszcza na przedstawienia 
teatru ludowego, o tyle skarcić musimy wybryki jej 
młodzieńczego temperamentu. Wyrażamy nadzieję, że 
lekka ta admonicya, wystosowana do młodzieży gimna­
zyalnej, podetnie skrzydła jej za daleko idącej swawoli. 
!•-ygfc P. Feliks Jasieński wyjechał ze Lwowa.
; Oburzający fakt komunikują nam z miasta: 
W szkole im. Maryi Magdaleny ks. katecheta S o k o ł o w ­
s k i ,  w mroźny dzień, podczas udzielania nauki 
W trzeciej klasie, kazał otworzyć okno. Dziewczynka, 
Biedząca tuż przy oknie, której katecheta nie pozwolił 
wdziać chustki, przeziębiła się, dostała dyfteryi i szkar­
latyny i umarła. Fakt ten komunikuje nam matka bie­
dnej ofiary.

Dla ofiar wrześnieńskich ofiarowuje przez 
jeden kwartał pięć procent brutto dochodu ze sprze­
daży herbaty, sprowadzonej od firmy: Stanisław Wró­
bel w Warszawie, tutejsza filia Związku handlowego 
Kółek rolniczych w Krakowie, mieszcząca się przy ul. 
Kopernika 1. 2.

W ydział korporaoyi piekarzy na odbytem 
wczoraj wieczór posiedzeniu, uchwalił z nowym rokiem 
zaniechać odbierania od grajzlerników, szynkarzy i in­
nych odbiorców pieczywa czerstwego. Wydział kiero­
wał się słusznymi zupełnie względami, że czerstwe 
pieczywo, sprzedawane następnie proletarynszom na 
publicznych placach targowych, jest najgorszym rozsa- 
duikiem różnego rodzaju chorób. Równocześnie wydział 
uchwalił wystosować do Rady zdrowia petycyę, by ja­
ko najwyższa władza sanitarna, wydała piekarzom od­
nośny zakaz. Uchwale tej należy tylko przyklasnąć, 
życzyć tylko należy, by nie została na papierze, ale 
aby ją najskrupulatniej wykonywano.

Defraudant Adolf Redler, właściciel składu 
sukna w Rynku, doniósł policyi, że zbiegł z jego skle­
pu 17-letni pomocnik handlowy Zygmunt Laub, za­
brawszy ze sobą książkę knpiecką kontrolną i czeko­
wą na rozmaite banki, zapómocą której może podjąć 
pieniądze. Redler spodziewa się także braków w ka­
sie, czego, nie mając książki kontrolnej, na razie zba­
dać nie mógł. Ojciec Lauba, blacharz, zamieszkały 
przy ulicy Słonecznej, zeznał przed agentem poi., że 
syn jego otrzymał przed tygodniem paszport i od tego 
czasu nie sypiał w domu, jeden zaś z kolegów podał, 
że młody defraudant opowiadał mu o podróży do Nie­
miec. Tutejsza policya wysłała za zbiegiem depesze do 
Berlina, Hamburga i Bremy.

W sprawie zajścia podczas strejku piekarzy 
u p. Czyżeka, komunikują nam, że agent, p. Spaug, 
ograniczył się do samej tylko interwencyi. Natomiast 
niezgodną z istotnym stanem rzeczy jest wiadomość, 
jakoby p. Spang odgrażał się strzelaniem. Słowa te 
wyszły z ust właściciela piekarni p. Czyżeka i to na 
dzień przed interwencyą p. Spanga.

Trzy posagi po 581 k. z fundaoyi posagowej 
śp. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemiano­
wskich będą wylosowane dnia 7 kwietnia 1902 w Wy­
dziale krajowym.'Ubiegać się o nie mogą ubogie, ka­
tolickie sieroty, córki mieszczan miast i miasteczek 
galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa. Wiek 
wymagany od 17 do 24 lat. Podania wnosić należy 
w terminie do 28 lutego 1902 do Wydziału krajowego.

Z poczty. Według rozporządzenia ministerstwa 
handlu, wejdą w użycie zamiast dotychczasowych wę­
gierskich blankietów przekazowych (różowych) nowe 
blankiety koloru żółtego z napisem węgiersko-francu- 
skim. Dawne blankiety, ściągnięte z obiegu, można 
jwymienić w uczędach pocztowych względnie w tut. 
ekonomacie pocztowym.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 9 + o  R.

K ro n ik a  p o lic y jn a . Czego bo złodzieje lwowscy nie 
kradnąl Oto p. A. Sikorski, właściciel realności przy ulicy Św. 
Wojciecha L 4. doniósł policyi, że wczoraj o godzinie S rano 
skradziono  ̂ mu z ganka baniak z bielizną, dopiero co wyjętą 
z gotowania. Jak ją unieśli sprytni złodzieje, nie może sobie p. 
S. wyobrazić, wie tylko, że poniósł szkodę około 200 kor. — 
Dobrze oporządził jakiś złodziej p. Stan. Gołąba (syna radnego), 
zamieszkałego przy ulicy Hofmana 1. 10. Otworzywszy sobie 
wczoraj nad wieczorem pomieszkanie witrychem, zabrał mu po­
duszkę, jasiek i futro, podbite nurkami, a to wszystko zawiązał 
w kosztowny koc jegerowski i najspokojniej uniósł zdobycz, 
wartości 400 koron. P. Gołąb jest niepocieszony po stracie, a 
najbardziej żal mu futra, do którego się już przyzwyczaił. —- 
Nie ma to, jak nasze służące! Ot taka Kasia Podkówka, zgo­
dziwszy się niedawno do służby, w kilka dni wybrała naprzód 
pensyę, a potem zamieniwszy swe podarte trzewiki na nowe p. 
Stadlerowej, zbiegła ze służby.

Odnośnie do kradzieży 10 metrów chodnika w domu przy 
ulicy Żółkiewskiej 23. stwierdzamy, że pani Antonina Mazurek 
nie jest sprawczynią kradzieży i że nabyła chodniki drogą kup­
na, nie wiedząc o tem, że były skradzione.

Z n alezion o . Abraham Gebel, właściciel dorożki nr. 256 
zdeponował na policyi parasol i chustkę czarną, pozostawioną 
w dorożce przez jakąś panią, z którą „robił kurs" na Lelewela

1. 6. — Dorożkarz zaś nr. 257 złożył torbę skórzaną, lecz nie 
wie, kto ją pozostawił.

Kronika krajowa.
Strejk rolny. Od jednego z ziemian otrzymu- 

my następujące uwagi: Wyczytałem w Słowie Polskiem, 
że na zjeździe ruskich radykałów uchwalono przepro­
wadzić ogólny strejk w czasie żniwa. Wszyscy rady- 
kali, jak jeden mąż, zgodzili się na ten n i e f o r t u n n y  
pomysł, bo pytam się, przeciw komu zamierzają pro­
wadzić wojnę? Przeciw „obszarnikowi“! Właściciel wiel­
kiej, prawdziwie wielkiej majętności, drwi sobie z tych 
postanowień, bo ma lasy, a robotnik tak tańczy, jak 
mu zagrają. Przeważna część majętności tabularnych 
jest w ręku właścicieli jednówioskowych, którzy pod 
naciskiem fiskalizmu i prywatnych długów ledwie dy­
szą. Lasy wyrębane, ziemia nie chce rodzió, wskutek 
czego są co roku nieurodzaje, ceny produktów rolnych 
niżej krytyki, a robotnik coraz leniwszy i bardziej wy­
magający. Skąd wziąć pieniędzy, by módz wyżyć ? 
Dzisiejszy gospodarz jednowioskowy, który jak na 
drwiny nazwany „obszarnikiem", siedzi w domu, jak 
mysz w dziurze. Wyjeżdża do miasta tylko wtedy, gdy 
ma płació lub prolongować weksel. Jego duchową 
strawą jest codzienna gazeta i kalendarz, towarzy- 
skiem zebraniem stypa pogrzebowa, pożywieniem na­
biał i ziemniaki, odzieniem juchtowy but i barania 
czapa, a troską od rana do wieczora walka o byt. 
Więc gdzie są te skarby, wyzyskane od ubogiego ro­
botnika, któremu iadykalna drużyna —  jako jedyną 
radę — ogólny strejk proponuje? Radykali wspomina­
ją o strejku na Węgrzech. Galicya, to nie bogate Wę­
gry. Tam strejk skierowany był przeciw bogaczom, 
którzy stosownie do doskonalej roboty — robotników 
źle wynagradzali, ale u nas ta anomalia 2mieść może 
rolników jednowioskowych i dzierżawców z powierzchni 
Galioyi —  doli robotników najuiezawodniej nie popra­
wi, a zostawi po sobie rumowisko, na którem zrodzi 
się żywioł, o któiym się radykałom nie śniło. Rady­
kali, jeżeli coś uczciwego zdziałać pragną, to niech 
przedewszystkiem dążą do tego, by naszego chłopa we 
wschodniej Galioyi od kolosalnego lenistwa odzwyczaić. 
W tym kierunku potrzeba radykalnej zmiany, a gdy 
ta nastąpi, to i lepsza dola dla pracodawcy i robotni­
ków zaświta.

Bezleśny jednowioskotoiec z pod Złoczowa.
Ulica w styla zakopiańskim. P. Franci­

szek M ą c z y ń s k i ,  znany architekt, twórca krakow­
skiego gmachu sztuk pięknych i laureat konkursu pa­
ryskiego Moniteur des architectes, na którym w roku 
1900 otrzymał pierwszą nagrodę za projekt willi w stylu 
zakopiańskim, pracował od kilku lat nad zastosowa­
niem zakopańszezyzny do budowli kamiennych. Obe­
cnie wykończył p. Mączyński dzieło p. tyt. „U l i c a  
Za k o pi  ań s ka“. Jestto szereg projektów kamienic 
wielkomiejskich, skomponowanych w stylu zakopiań­
skim, a wystarczających na zabudowanie oałej nlicy. 
P. Mączewskiemu szło o rozwiązauie kwestyi nietylko 
w zastosowauiu do pałacyków, lecz w pierwszym rzę­
dzie do domów czynszowych, obliczonych na pomie­
szczenia sklepów w parterze. Linie dachów, powiąza­
nie ornameutacyjne piętr, dekoracye g.jemsów, okien, 
charakter drzwi półkolistych, ozdobionych misternem 
kołkowaniem — wszystko to wykonane zostało w du­
chu architektury zakopiańskiej. „Ulica przyszłości* p. 
Mączyńskiego obejmuje, prócz kamienic sklepowych i 

zyritr <Wych — wille mieszczańskie, szkołę, kaplicę, 
i t. d. i t. d. Interesujące te kartony wyjdą nieba­
wem z druku z wstępem, napisanym przez Witkiewi­
cza. W przyszłości doczekamy się niewątpliwie takich 
ulic —  nietylko na papierze.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych zamianował Onciula Titusa, komisarza budowni­
ctwa w Stanisławowie, naczelni kem sekcyi konserwa- 
cyi w Ickanach; Miirzberga Antoniego, starszego re­
widenta, kontrolora ruchu w okręgu dyrekcyi w Wil­
lach, naczelnikiem stacyi w Ickanach, — a przeniósł 
Zgaździńskiego Stanisława, koncepistę, z okręgu dyre­
kcyi stanisławowskiej do Ołomuńca, Jaweckiego M. 
adjunkta z Wiednia do Stanisławowa, a Jaworskiemu 
Władysławowi star. rewidentowi poruczonó zastępstwo 
naczelnictwa dla kontroli dochodów w okręgu dyrekcyi 
lwowskiej.

Z notaryatu. Wydział Towarzystwa kandyda­
tów notaryalnych Izby lwowskiej i przemyskiej pona­
wia starania o kreowanie drugiej posady notaryusza 
w Jarosławiu, gdyż ze śmiercią ś. p. rejenta Barto­
szewskiego ustały względy, dla których zarząd spra­
wiedliwości milczeniem zbywał petycye, od szeregu lat 
w powyższej sprawie wnoszone. We wtorek odeszła do 
Wiednia ponowna petycya, którą w styczniu r. 1902 
poprze na miejscu osobna deputacya kandydatów no­
taryalnych. Akcya ta odpowiada gorąco wyrażonemu 
życzeniu mieszkańców m. Jarosławia i powiatu, bo 
jak z jeduej strony dla osiwiałych w pracy zawodo­
wej kandydatów otwiera się pole do awansu, tak nie­
mniej ważną jest ta sprawa dla licznej ludności, która 
potrzebując pomocy notaryusza, łatwiej będzie mogła 
ją znaleźć, a nowy ciężar podatkowy na ludność wcale 
nie spadnie. Zupełnie też usprawiedliwione jest życze­
nie kandydatów notaryalnych, by systemizowanie dru­
giej posady tak rychło nastąpiło, aby obie posady zo­
stały równocześnie obsadzone.

Tarnów. 17 grudnia. W niedzielę urządził tn-
tejszy „Sokół*4 uroczysty wieczorek gimnastyczny, w ro­
cznicę wzniesienia własuego gmachu. Na program zło­
żyły się produkcye muzyczne i wokalne z współudzia­
łem Towarzystwa muzycznego, pań Łuckich, pani Ka­
niewskiej i p. Kopest.yńskiego, oraz ćwiczenia wolne 
uczniów Towarzystwa i takież i na przyrządach człon­
ków „Sokoła". Po wieozorku odbyła się wieczornica. 
Tego samego dnia posiedzenie delegatów II okręgu 
sokolego uchwaliło urządzić w dzień Zielonych świątek 
1902 zlot okręgowy w Nowym Sączu.

Charakterystyczna jest oziębłość publiczności tar­
nowskiej na wszelkie wieczorki i produkcye towarzystw 
miejscowych. Urządzony 12 bm. staraniem Towarzy­
stwa muzycznego uroczysty wieczór Mickiewiczowski, 
z którego część dochodu przeznaczoną była na Wrze­
śnię, przyniósł zalewie pokrycie kosztów. Wieczorek 
gimnastyczny w Sokole nie zgromadził także znaczniej­
szego zastępu publiczności.

Sieniawa, 17 grudnia. Równocześnie przysłaną 
została do administracyi Słowa Polskiego kwota 162 k. 
95 h„ zebrana ze składki mieszkańców miasta Sienia­
wy dla dzieci wrześnieńskich. Na kwotę tę złożyło się 
przeszło 120 datków, są w niej korony zamożniejszych  
i grosze najuboższych, składane z największą gotowo­
ścią i w poczuciu spełnienia obowiązku narodowego. 
Jest to najlepszym dowodem patryotyzmu mieszkańców 
naszego miasta, którzy w danym razie w poświęceniu 
i w spełnieniu obowiązku dorówualiby z pewnością tym 
nieszczęśliwym we Wrześni.

R ękopisów  drobnych  red a k cya  n ie zw raca .
R ękop isy  i  lis ty  w sprawach redakcyjnych prosi 

my posyłać pod adresem: Redakcya Słowa Polskiego, Lwów, 
za ś listy tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń, odbioru pisma 
i t  p. pod adresem: Administracya Słowa Polskiego

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y , aby  p r z y  
zam ów ien iach  p o d a w a li w y ra źn e  i  dok ładn e a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R eklam aeye gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
A gentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p rost z  a d m in is tra cya  p r z y  u licy  
C h orążczyzn y l. 17. Telefon 541 .

K ółko  filozoficzne  odbędzie VII. posiedzenie w środę, 
dnia 18 b. ra. w sali Czytelni akademickiej (pasaż Mikolasclia, 
schody II, p. II.) o godzinie 7 wieczór. Program wypełni pogn- 
ganka na temat: „Na czem polega estetyczne oddziaływanie 
utworu artystycznego?" Wstęp wolny!

O trzym u jem y  następujące pismo: Doszło do wiadomo­
ści zarządu Stowarzyszenia rządowych dyetaryuszów, że nieu. 
prawnione osoby zbierają od osób prywatnych datki na rzecz 
naszego Stowarzyszenia. Oświadczamy, żeśmy nikogo do zb iera­
nia jakichkolwiekbądź datków nie upoważniali i żadnych datków 
nie zbieramy. Przestrzegamy zatem publiczność przed oszustami, 
którzy pod naszą firmą wyzyskują ofiarność ogółu.  ̂ ._.Vi;jjir

Z m a rli:
We Lwowie: Maksymlia z Fiihrerów Pisarska, żona urzę­

dnika, lat 65; Olimpia Wilke, córka radcy sądu wyższego, lat 
21; Zuzanna Gizowska, żona buchaltera Tow. urzędników pry­
watnych, lat 27; Kazimierz Kutowski, dzierżawca dóbr, lat fil; 
Józef Iloicki Sieniuszkiewicz, radca wyższego sądu krajowego 
w 61 roku życia.

W Przemyślu: Edward Posch, podpułkownik 77 pp.
W Stanisławowie: Adolfina z Dobrzańskich Wereszczyu- 

ska, wdowa po właścicielu dóbr, lat Q‘ó
W Zaleszczykach: Antoni Gross, notaryusz, żołnierz wojsk 

polskich z r. 1863, prezes „Sokola" i „Gwiazdy", Kasyna, dłu­
goletni członek rady, były burmistrz i wiceprezes rady szkolnej 
okręgowej;

Z Colosseum. Najnowszy, ouegdaj po raz pier­
wszy przedstawiony program w „Colosseum“, należy 
bezwarunkowo do najbardziej sensacyjnych, jakie u 
nas widzieliśmy. Wśród bogatego programu znajdują 
się produkcye, które wid2a wprowadzają w zdumienie. 
Do nich należą produkcye z „The two Pauły?su na 
drucie, p. Lorette z nadzwyczajną tresurą psa, który 
pizedstawia się jakby z marmuru wykuty, amerykań­
scy gimnastycy, oraz produkcye Arabów. Jeszcze wię­
ksze zainteresowanie budzą p. Mary van Dyk mistrzy­
ni strzelania, oraz p. Henriksen z 15 białymi niedźwie­
dziami, które skaczą, jeżdżą na okręcie i sankach, po­
wożąc koniem, oraz przebrane w suknie, wywracają 
koziołki. Największy z tych drapieżców północnych 
stacza nawet zapasy z p. Henriksem, bijąc się t  nim 
i tarzając po ziemi. Zakończenie tego programu two­
rzy odegrana mimicznie za pomocą bioskopu Szilerow- 
ska „Dziewica Orleańska", tak, jak ją przedstawiają 
w teatrach. Brakuje tylko fonografu a złudzenie było­
by kompletne. Do przedstawienia tego użyto 25.000 
zdjęć.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników ua 
dołączony do dzisiejszego numeru Cennik towarów baD- 
dlu Leonarda Soleckiego, firmy, znanej z sumienności.

Bluzki, Halki, Kamasze,

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
We środę 18 bm. po raz drugi: „Nadzieja**, dramat w 4 

aktach z holenderskiego Hermana Hejermanns'a, w przekładzie 
Jana Kasprowicza.

We czwartek 19 b. m.: „Pajace", występ Ireny Bohuss i 
Eug. Guszalewicza i „Rycerskość wieśniacza", występ Heleny 
Ruszkowskiej.

Najbliższą nowością będzie: „Za siódmą górą, za siódmą 
rzeką", ballada w 3 aktach z prologiem przez Stanisława Ros- 
sowśkiego.

R ep ertu a r  tea tru  ludow ego  miłośników sceny.
W niedzielę 22 bm. popołudniu, po cenach 2niżonych, po 

raz ostatni w tym sezonie: „Majstrowa z Chorążczyzny*. wode­
wil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami E. Błotnickiego.

W niedzielę wieczorem: „Na wakacyach*, sielanka humo­
rystyczna w 3 aktach Sydona Friedberga

poleca Ferdynand Giittler
J na]laDiei Lwów. Halicka 1. 20.
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N* pierwszy dzień świąt przygotowuje się „Królową przed­
mieścia*, wodewil Kruralowskiego.

R epertu ar tea tru  m iejsk iego  w  K ra k o w ie :
We czwartek 19 b. rb.: „Dziady", poemat dramatyczny 

w 7 obrazach A. Mickiewicza (po raz 15).
W sobotę 21 bm.: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 od­

słonach ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści H. 
Sienkiewicza (nowość).

W niedzielę 22 bm. „Krzyżacy", obraz dziejowy.
Z  najbliższej premiery, którą będzie p. St. 

Ros9owskiego ballada „Za siódmą górą, za siódmą 
rzeką*, odbywają się już od tygoduia próby. Rzecz 
ta wejdzie prawdopodobnie już w piątek na scenę. 
W wykonaniu biorą udział wybitne siły personalu dra­
matycznego : p. Bednarzęwska, pp. Solscy, pp. Rotte- 
rowa i Mrozowska, pp. Kamiński, Chmieliński, Jawor­
ski/Węgrzyn i inni.

Piękna wystawa i wspaniale kostyumy użyczą 
wspaniałych ram tej sztuce.

P. Ruszkowska, lwowianka, która w ubie­
głym sezonie tyle pięknych sukcesów zebrała na na­
szej scenie, a między innemi w „Manru" odniosła pra­
wdziwy tryumf, ukaże się jutro znowu naszej publi­
czności jako Santuzza w „Cavallerii“, zatem w partyi, 
w której nie słyszano jej jeszcze we Lwowie. P. Ru­
szkowska powraca z zagranicy, mianowicie Medyolanu, 
dokąd wybrała się dla uzupełnienia swych studyów 
muzykalnych. Przypomnieć wypada, że w tym celu 
nadał p. Ruszkowskiej Wydział krajowy stypendyum 
w wysokości, w jakiej nie udzielał przedtem nikomu 
z artystów sztuki.

Tegoż wieczora wystąpi po raz pierwszy w „Pa­
jacach" p. Guszalewicz z p. Bohussówną.

Rada państwa.
(Depesza Słowa Falskiego),

Wiedeń, 18. grudnia. Posiedzenie I  e b y p o- 
s ł ó w rozpoczęło się o 11-tej m. 20 (czas wied.). 
Odczytano interpelacye i wnioski, między innemi in- 
terpelacyę p. Pernerstorfera i tow. do prezydenta 
ministrów w sprawie stosunków, panujących w po­
wiatowej Kasie chorych w Kołomyi, interpelacyę p. 
Sylvestra i tow. do ministra sprawiedliwości w spra­
wie przedłożenia noweli prasowej. Następnie odpo­
wiadali ministrowie na interpelacye. Minister skarbu 
B o e h m - B a w e r k  odpowiedział na interpelacyę p. 
Hercoga w sprawie zbyt niskiego fasyonowania po­
datku osobisto-dochodowego ze strony Alberta Rot- 
szylda. Minister powołał się na wczorajsze swe 
oświadczenie w podobnej sprawie, że fasye i roko­
wania komisyi podatkowej są tajemnicą i że nie mo­
że dlatego wdawać się w bliższe szczegóły.

Minister musi powiedzieć, że podstawa docha- 
dów Rotszyłda, jaką przyjął Hercog, jest zbyt fan­
tastyczną. Mówca może zapewnić, że komisye po­
stępowały z całą sumiennością i nie ma powodu do 
jakiegoś wystąpienia przeciw nim.

Twierdzenie interpelantów o zbyt niskiera po­
daniu dochodów, określa minister jako zupełnie bez­
podstawne.

Co się tyczy wyrażonego przy sposobności tej 
interpelacyi, życzenia interpelantów, przeprowadze­
nia reformy ustawy o podatkach osobisto-dochodo- 
wyeh w duchu podwyższenia progressyi w skali po­
datkowej, minister wskazuje na to, że przy wyda­
waniu tej ustawy z powodów bardzo ważnych, które 
dziś jeszcze istnieją, oświadczono się przeciw pod­
wyższeniu nrogressyi.

Min ster ' b r o n y  k r a j o w e j  odpowiadał na 
interpelai yę p. Mikołaja Wassilki w sprawie donie- 
nia pisma Fusskojs Słowo o traktowaniu rezerwi­
stów w .8 kompanii 30 pp. Minister oświadczył,, że 
opis zajść, pod tiay przez to pismo, jest zupełnie nie­
dokładny, a szczególne słowa, włożone w usta ofii- 
cera, są zupełnie zmyślone.

Dalej odpowiedział ten sam minister na inter­
pelację Daszyńskiego i tow. w sprawie budowy szpi­
tala garnizonowego i koszar artyleryi, oraz sądu gar­
nizonowego, w Krakowie.

Minister oświadcza, że budowy te są całkiem, 
albo po części takie, które z powodu mającej się 
przeprowadzić transakcji z krajem co do Wawelu, 
mają być przez urząd wojskowy wybudowane. W spra­
wie tej trausakcyi. rokowania między ministerstwem 
skarbu, ministerstwem wojny i gal. Wydziałem kra­
jowym są jeszcze w toku. Następnie odpowiadali in­
ni ministrowie na interpelacye.

W Izbie odpowiadali na interpelacye minister 
handlu, sprawiedliwości, kolei i rolnictwa. Następnie 
przeszła Izba do porządku dziennego. Najpierw 
uchwalono ustawę o zawodowych stowarzyszeniach 
rolniczych także w trzeciem czytaniu wśród okla­
sków.

Załatwiono dalej cały szereg wniosków w spra­
wie zapomóg.

P. S y l w e s t e r  referował imieniem komisyi 
prawniczej ustawę, upoważniającą kandydatów adwo­
kackich do zastępywania adwokatów w sądach 
w sprawach o przekroczenie. Ustawę tę przyjęto 
bez dyskusyi w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y ­
t a n i  u. i

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby

wnieśli p. Sylwester i tow. interpelacyę do prezy­
denta ministrów Korbera, w sprawie przewlekania 
wniesienia ustawy prasowej.

Wiedeń. Dziś przed posiedzeniem Izby odby­
ło się posiedzenie subkoraitetu komisyi kolejowej dla 
sprawy upaństwowienia kolei północno-zachodniej i 
kolei towarzystwa kolei państwowych. Po załatwie­
niu tych spraw, wniósł p. K o l i  s c h 'er imieniem 
Koła polskiego następującą* rezolucyę :

„Wzywa się rząd, ażeby iw podstawie ustawy 
z dnia 6 września 1885 skorzystał z prawa upań­
stwowienia kolei północnej już z dniem 1 stycznia 
1904 r."

Rezolucja ta została jednogłośnie przyjętą. Na 
posiedzeniu byli obecni minister kolei Wittek i szef 
sekcyi w ministerstwie skarbu, dr. Kniaziołucki.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 18 grudnia.

S tron n ic tw o  k a to l. n aród , w  K ra k o w ie .
Kraków. Tutejsza komisja wykonawcza 

stronnictwa katolicko-narodowego na posiedzeniu, 
odbytem wczoraj wieczór pod przewodnictwem p. 
Wicherkiewicza, przeprowadziła obszerną dyskusyę 
polityczną i zasadniczą.

Uchwalono potem wysłać do posła Kozłowskie­
go telegram z wyrażeniem uznania dla jego dzia­
łalności, ubolewania z powodu wystąpienia z komi­
syi parlamentarnej i prośby, by nie składał mandatu 
poselskiego.

Z krak . T o w a rzy s tw a  ro ln iczego .
K rak ó w . Okręgowe Tow. rolnicze krakowskie 

odbyło wczoraj walne zebranie pod przewodnictwem 
prezesa p. Jana Skirlińskiego. Uchwalono zorgani­
zować peryodyczne wykłady praktyczne dla rolni­
ków, które wygłaszać mają profesorowie studyum 
rolniczego.

Takie same wykłady odbywały się się przed 4 
laty i cieszyły się liczną frekwencyą. Potem obra­
dowano nad ustawą o stowarzyszeniach rolniczych, 
przyjętą właśnie przez Izbę posłów i uproszono 
adw. Caro o przygotowanie referatu w tej sprawie 
na najbliższe posiedzenie Towarzystwa.

JP. K o zło w sk i zo sta je  w  p a r la m e n c ie «
Wiedeń. Poseł Kozłowski nie złożył jeszcze 

mandatu do Rady państwa.
W dniu wczorajszym członkowie komisyi par­

lamentarnej i także prezes Jaworski starali się na­
kłonić p. Kozłowskiego, ażeby przynajmniej odro­
czył wykonanie swego postanowienia aż do ukończe­
nia prac komisyi budżetowej, w której ma ważny 
referat o budżecie ministerstwa rolnictwa. P. J a ­
worski wskazał także na to, że w razie złożenia 
mandatu przez p. Kozłowskiego w obecnej chwili, 
zabrakłoby w dalszych dyskusjach komisyi budżeto­
wej głosu jednego Polaka.

Wobec tego zgodził się p. Kozłowski zatrzy­
mać mandat aż do ukończenia prac budżetowych.

W ybór w  m ie jsce  Wolfa.
Praga. Wybór uzupełniający do Sejmu cze­

skiego w miejsce Wolfa naznaczono na 30. stycznia 
1902.

S tu d en ci n iem ieccy  p r ze c iw  po lsk im .
Berlin. Tutejsi niemieccy akademicy zapo­

wiadają zebranie antipolskie, zwrócone przeciw de­
monstracjom polskich studentów na wykładzie prof. 
Schiermanna. Germania podaje, że niemieccy akade­
micy sami rozpoczęli ową demonstrację i podrażnili 
Polaków, nie pochwala jednak draźliwości Polaków.

Po zamknięciu numeru.
Uczczenie Małeckiego. Senat akademicki 

tutejszego uniwersytetu uchwalił na odbytem wczoraj 
posiedzeniu z powodu 80-tej rocznicy urodzin Anto­
niego Małeckiego, wybić medal pamiątkowy.

Dla Wrześni. Dotychczasowy stan składek 
wrześnieńskich, zebranyoh przez pisma polskie w Ga- 
licyi i Poznańskiem, wedle onegdajszego zestawienia 
Dziennika Poznańskiego przedstawia się następująco:

„Dziennik Poznański" 17.436 marek.
„Kuryer Poznański« 4264,06 m.
„Orędownik" 843,77 m.
„Wielkopolanin44 1325,69 m.
„Goniec Wielkopolski" 1643,22 m.
„Dziennik Kujawski" 4101,95 m.
„Dziennik Berliński" 704,82 ra.
„Dziennik Śląski44 i „Katolik" 1015,19 ra.
„Gwiazdka Cieszyńska" 78,90 koron.
„Przedświt" 1368,40 kor.
„Gazeta Narodowa* 1992,34 kor.
„Dziennik Polski" 8230,32 kor.
„Słowo Polskie" 21,738,15 kor.
„Glos Narodu" 2121,11 koron i 11,35 rubli.
„Nowa Reforma44 9166,56 kor.
„Czas" 21,136 60 koron.

Rada rolnioza. (Tel.). Wi e de ń .  Rolniczy od­
dział Rady rolniczej przyjął wnioski subkomitetu, doty­
czące podniesienia rybołówstwa i wydania ustaw ryba­
ckich w tych krajach, w których jeszcze nie istnieją. 
Nastąpił referat o stosuuku przedsiębiorców górniczych 
do własności położonych nad kopalniami gruutów i do 
przedsiębiorstw budowlanych ponad przydzielonymi te­
renami górniczymi. Wnioski subkomitetu przyjęto, po- 
czem tymczasowy referat o stanie prac, w sprawie 
uwolnienia własności roluej od długów hipotecznych 
przyjęto do wiadomości. Następnie ustanowiono subko- 
initety do zaopiniowania o poprawie organizacyi stowa- 
szyszeń rolniczych i o reformie ustawy, dotyczącej; 
odpisania podatku gruntowego, z powodu szkód, wyrzą- 
dzouyeh klęskami elementarnerai. ,

Powodzie. (Tel.) N o w y  Y o r k .  Szkoda wy-j 
rządzona przez powódź w Pensylwanii i w Maine jestj 
bardzo wielka; obliczono ją na 5 miliouów dolarów.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.
lVfte<leńt 18 grudnia. Dziś o godzinie 12 minut 80 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*27 Renta majowa 
99*15, Wigierska renta koronov'» 94*05, Akcye kredytowe 
652*25, Kredytowe węgierskie 666*—, Bank auglo-austryack 
261*—, Unionbank 551* -, Bunkvereiti 443*—, Laenderbank 
413*50, Kolej pań, 653*50 Lombardy 6 7 —, Ełbenthąl 478*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe —*— Alpi- i 
ny 399 —, Rinna Muranyn 477 - ,  Prager Eisen *-*—-, I 
Losy tureckie 99*75, Ruble 253*75, 20-franków —*—, i 
Boden-Credit —•—, Tratnwaye —*— Akcye gal. Banku bip, i 
—*— 4% Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy 'Iow. kredyt, ziemsk. 90*25.

Usp. spokojne.
B e r l i n ,  18 grudnia. O godzinie 12 iu, 30 notowano: 

Kredyty 205*50, Disconto Commandit 189*60.
Usposobienie spokofne.
W ie  t leń , 18 grudnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8.85 do 8 88 pszeniea na maj- 

czerwiec —‘— do —*— Żyto na wiosnę 7*62 do 7 63, żyto na 
maj czerwiec —*— do —*— Kukurydza na wiosnę od 5*77 
do 5 78 Kukurydzana maj-czerwiec od —*— do —.— Owies 
na wiosnę od 7*77 do 7*78, owies na maj-czerwiec od 
-  *— do —*— Rrzepak na styczeń-luty od - *— do *-—. 
Rzepa u na sierpień-wrzesień od —•*— do —•—, Olej rzepak, 
na styczeń-kwiec. od *— do —*—

Usposobienie silne
Łagodnie.
B u d a p e s z t  18 grud. Pszenica na kwiecień 8*64 do 8*85 

pszenica na październik 0* -  do O* - ,  żyto na październik O* — 
do O*—, owies na kwiecień 7*46 do 7*45, kukurydza na paźd. 
—*— do —*—, kukurydza na maj 5 48 do 5*47, rzepak na 
sierpień 11 60 do 11*70, żyto na kwiecień 7*33 do 7*34. ;

Mierne.
Ograniczona.
Spokojne.
Łagodnie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 grudnia b. r.

H otel G eorgefa. Franciszek hr. Zamoyski z Urycza, * 
Zygmunt Lutzów z Węgier, Oton Schmidt z Jarosławia, Józefa' 
Przetocka z Sambora, W. Schnorrenberg z Belgii, Mścislaw Za­
krzewski z Wiktorowa, Izydor Stern z Wiednia, M. Horowitz 
z Krakowa.

H otel Im p eria l.  Sewerynowa Skrzyńska z Znorza ,Jó­
zef hr. Męciński z Partynia, Wlad. Skrzyński z  Znorza, Michał 
Bogdanowicz z Kosowa, Konrad Nikorowicz z Rosy., B. Pister- 
mann z Komanie, A. Weksler z Wiednia.

Hotel Victoria. Fr. Klima z Sambora. T. Skrzyszewski 
z Żydaczowa, S. Braff z Bielska.

H otel F rancuski. Mosin*Beck z Budapesztu, Hugon j 
Skasik z Opawy, Henryk Werschtiala z Wiednia, Jakwes Reich ' 
z Wiednia.

H otel JEuropejski. Włodz. Czaykowski z Bobrki, Jan 
hr. Moszyński z Warszawy, Włodz. Biechoński z Żarnowca, H. 
Schayer z Wrocławia, J. Lewicki z Orłowa.

H otel S tadtm illlera . Ks. Solowij z Pokrowiec, Hen- ' 
tyk Kłosowski z Krakowa, Ferdynand Scheda z Borynii, Emil, 
Weigel z Botynii.

H otel p o d  T rzem a  koron am i. Wojciech Bieniarz 
ze Skawiny, ks. Grzegorz Słowicki z Kozłowa, St Pawlikowski 
z Berezowicy król.

H otel S ask i. G. Koziorowski z Warszawy. Stanisław 
Stojałowski z Żydaczowa, Jan Piotrowski z Meduchi, Maryan 
Kolber z Jarosławia.

H otel R risto l. Dawid Goldberg z Grybowa, Edward 
Koscher z Krakowa, Ignacy Gansel z Budapesztu, Albin Hilgarth 
z Wiednia, Bernhard Hirschbein z Wiednia, Rudolf Robieczak 
z Wiednia.

Dział ekonomiczny.
(Bank rolniczy we Lwowie,K

Lwów dnia 18 grudnia.
Dziś notujemy za 150 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*75. Pszenica nowa 7*85 

do 7 60. Żyto gotowe od 6*40 do 6.80. Żyto nowe od 
8*26 do 6*40 Owies ob; oczny 6*40 do 670 Owies nowy od
6*25 do 6*50 Jęczmień pastewny 5*30 do 6*50. Jęczmień
browar. 6*25 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka
9 50 lo 10*50 Groch pastewny 6.75 do 7*60. Groch
do gotowania 7*50 do 12--  Wyka 6*— do 6*50. Bobik 5 80 
do 0* Hreczlcu 0 50 do 8*75. Kukurydza nowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza stara -  *~  do — Chmiel za 60 kilo —* — 
do .— Koniczyna czeiwona 46*— do 53*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 76*— Koniczyna szwedzka 40*— do 80*— Ty­
motka 24 — do 30.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*— do 18*26; paritas 
Tarnopol na terminu 15.75 do 16 00.

Usposobienie: Co do żyta słabsze, co do pszenicy nie­
zmienne, notowania jednak lokalne.

S U M A nowości oryginalne
an gielskie  i w łasn e

Przy zamawianiu próbek prosimy o dokładny opis ńa 
jaki cel msterye służyć mają.

CSS
ucu

Kęcka Fabryka Sukna

ZAJĄCZEK I LANKOSZ
w e L w w jf i  w  K rslrn w ie  Rra-ejre. *



Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 17 grudnia..

 ̂ Nadchodzący czas świąteczny, a jeszcze bar- 
t dziej zbliżające się ultimo oddziałały powstrzymują- 
co nietylko na tendencyę, ale też na obroty. W każ­
dym razie przeważały realizacye, szczególnie mniej­
szych spekulantów, którzy chcą bądź to święta spo­
kojnie przepędzić, bądź też uniknąć droższej pro­
longaty efektów ultimowyeh. Prócz tego działała 
osłabiająco zniżka statsbahnów, co do których spe- 
kulacya przecież raz, mimo rozsiewania nawet po­
głosek o t. zw. kupnach parlamentarnych, przyszła 
do przekonania, że o upaństwowieniu w obecnych 
warunkach mowy być nie może. Zniżka, jaka wsku­
tek tego nastąpiła w akcyńch kolei państwowej, by­
łaby się daleko silniej zaakcentowała, gdyby nie 
równoczesna publikacya wyjątkowo korzystnego wy­
kazu dochodów za pierwszą dekadę b. m. B.ył to 
jedyny dodatni moment, zresztą przeważały wiado- 
jmości mniej pomyślne, szczególnie z Berlina, który 
mimo sygnalizowania dalszej zwyżki w konsolach 
angielskich i akcyach min złota, był niechętnie 
usposobiony.

Niepowodzenie Laenderbanku w ostatniej po­
życzce tytoniowej bułgarskiej, którą z uwagi na 
wzmagającą się w sobraniu opozycyę, musiano cofnąć 
dobrowolnie, chcąc uniknąć bardzo nieprzyjemnej 
rekuzy, zrobiło względnie niewielkie wrażenie, a kurs 
doznał nieznacznej tylko zniżki. W akcyach że­
laznych nie zauważono większych transakcyj, wido­
cznie musiała spekulacya przecież zwrócić większą 
uwagę na niezwykle ujemną treść przemówienia, 
którem na ostatniem walnem zgromadzeniu przemy­
słowców żelaznych scharakteryzowano obecną sy- 
tuacyę produkcyi żelaznej.

We wszystkich innych efektach lokalnych 
brakło również tak ożywienia, jak i transakcyj; 
także w rentach państwowych i walorach loka­
cyjnych brakło zwykłego w ostatnich czasach popytu. 
Zakończono obroty w usposobieniu bardzo cichem, 
nie zdradzającem zbyt wiele pewności w powodze­
nie, które dotąd uważano za niechybne.
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Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 9473
sekundaryusz szpitala powszechnego o rd yn u je  od l/z9 do 

Va10 i od d <J# o. — ul. Kopernika 1. 7. 8324 17-15

Dr. M ieczysław  Św ita lsk i
ordynuje w chorobach nerwowych 7670 

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5.

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

Dr. J A H E  5 52
ord. od 10—12 i 3—5 ul. S y k s tu s k a  1. 32 . I. p

Dr. Roman “Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., o rd y n u je  w  chorobach w ew n ę trz ­
n y c h  od 3— 5, ulica K ra szew sk ieg o  3. Tel. 583.

 _____________________________________9573

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa s i ę : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bóln, 

wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie.
8647 20-12 D r . d e n ty s ta  W iktor J a n k o w sk i.

Wystawa światowa Paryż 1900 „Grand Prix*
S ła w n a  ro s y js k a

Herbata karawanowa
Braci K. i 0. Popoff

w MOSKWIE 7832

Markaoółir praw Tegist. ,Dostawcy wielu europejskich 
dworow. Najlepsza marka. —

W oryginalnych paczkach we wszystkich lepszych 
handlach. 20—8

Dentysta Dr. •!. M in tz
przedtem Pr. Weiss, ul. Akademicka 1. 3

wyjmuje zęby bez boln zapomoeą narkozy, wykonuje też. 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez* 
płyty w formie koron i mostków. Cale szczęki w kauczuku 
i złocie. „Zapewniam potl względem doskonałości". 9507 3-jU

Specjalista chorób piersiowych

Dr. Fr. G ruber 9270

B. lekarz sanatoryum dla chorób piersiowych w Alland
ordyn. A hademicka 8 , I I .  p .t od 3-5.

M Y D Ł O  I M C I  P A N A
Z A B Ł O C K IE G O

Najlepsze mydło toaletowe 43
wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej

„ T  Ł ,  2
Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryach i pierw 
zorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 40 grroszy — zby­

tkowne 1 korona za sztukę. 4411

2 s “w t ę x .a . i
Polecam mój handel WIN austryackich, węgier­

skich i reńskich, ceny bardzo umiarkowane, począwszy 
od 40 ct. za litr. Cognac po złr. 1’60 za butelkę, 
stara syrmska śliwowica, likiery, rozolisy, nalewki, 
miody tarnopolskie i janowskie. Piwo okocimskie we 
flaszkach półlitrowych. Wszelkie zamówienia odsta­
wiam do domu wedle życzenia. W wigilję wie­
czorem będzie kolacya złożona z rybiej zupy, barszczu, 
pierożków, gołąbków, ryb i innych w Polsce używa­
nych potraw. — Z poważaniem 

9343 Naftuła Toepfer.

INSTYTUT JMTTTO »!UDS“ Wiedeń,
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie.

8102 50- 15

I N \ A .
10 prc. opustu od oen zwyczajnych przy
Winach hiszpańskich

portugalskich, włoskich, reńskich i francuskich
■w slsia»ćlz;ie

„ B O D E G A  V I N A V I G O “
Piotr Mikolaseh i Sp.

PASA IŻ 9HKOLASCHA
lub Bodega Vinavigo w Krakowie.

Przytem polecamy P. T. Publiczności

WINO S Z A M P A Ń S K I E  marki Roederer 
Grand fin sec i Carte blansche

jaJs ró-w n.ież 9459 1
H e r b a t ę  n a j l e p s z ą

od C. Trau ck. nad w. dost. w Wiedniu.
BODEGA YJNAYIGO Piotra Mikolascha i Sp.

m  NA ŚWIĘTA! m    O
H a n d e l  W in  i I t e s t a u r a c y a
:t F I L I P A  B I S A N Z A

(przedtem BREITMAYER) w hotelu pod Trzema Ko­
ronami we Lwowie, ul. Trybunalska 10. 

poleca swój bogato zaopatrzony S k ł a d  w i n ,  jako to; 
austryackie, węgierskie, francuskie, reńskie, dalmatyńskie 
tudzież szampany i  koniaki najlepszej jakości. Kuchnia 
najlepsza, znakomite piwo pilzneńskie. Cfeny bardzo niskie.

9345 5—5

n a r  N a  o g ó ln e  ż ą d a n ie !
zastanowiłem z dniem dzisiejszym w swojej restau* 
racyi przy ulicy Kopernika 1.10, wyszynk lwowskiego 
piwa eksportowego, a zaprowadziłem napowrót

v powszechnie łubiane i uznane

Piwo Okocimskie Marcowe
o czem a m a t o r ó w  t e g o  p i w a  zawiadamiam.

Z głębokim szacunkiem 9578 4.1

- A . .  K S Ł
właściciel restaur. i piwiarni okocimsk. 

p rzy  ulicy Kopernika nr. 10.

H. K. T. Proszek przeciw szwabom!
Kiedy w yprzeć z naszych siedzib 

zwolennicy chcę hakaty, My niedajmy się, niech giną, 
nasi ciemiężcy psubraty. Niechaj ród prusaczy zginie, 
zginę szwaby karakony, Niech od tego raz plugastwa, 
dom nasz będzie uwolniony. A w yginę szwaby wszystkie 
i prusaki wsze psubraty, Ody kupimy za koronę Jedno 
pudełko H. K. T. 9561 2 - 1

Do nabycia jedyn ie  w drogueryi „pod Opatrznością 
Boskęu S z c z ę s n e g o  Trannfellnera we Lwowie.

Cały dochód przeznaczam na ofiary z Wrześni.

365 ODIADOW
przez L Cwierciakiewicz wyda­
nie 19-te w oprawie K. 520 
(najwięcej rozpowszechniona 
książka kucharska). — Cena 

w oprawie K. 5\20.

Powszechna

Kuchnia swojska
oparta na wieloletniem do­
świadczeniu i zdrowotno-dy- 
etycznych zasadach przez  M. 
Bogacką. Cena 4 — K. w. opr.

Jedyne

praktyczne przepisy
konfitur, likierów, marynat, 
ciast itp. przez  L. Ćwierciakie- 
wicz. Cena w oprawie 4.—\K, 

Na składzie 9434 6

w Księgarni Polskiej
we Lwowie, 

pl. Maryacki 11.

Magazyn 8908

Zabawek n
m Dziecinnych

i przyborów
do podróży!

w e L w o w ie

ulica Hetmańska 6.
poleca na

„Gwiazdkę"
Lalki „Bebe" od 20 cent. 
Zabawki mechaniczne od 
35 ct. Wojsko metalowe 
w pudełkach po 10 i 15 c l  
i wyżej. Instrumenta mu­

zyczne.

Wielki wybór
Ozdób na Drzewko od 1 centa.

U l  I ś r i e z f b ę d r L e  11!
<aia S z p ita l i ,  ICa*wiaxań. itp .

Ściany ruchome
zastawy do pieców i parawany, wykonuje na każdą miarę.

Magazyn- taget i fabryka stor i zalozyi
Wład. Adamski dawniej Jiirg-ens.

Lttótt, ulica. Sobieskiego 1. 4. 9114 10-71

Koniak, Śliwowica i gorzelnia wódek (boro- 
wiczek) w NAGY-KANIZSA (Węgry)

oferuje za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nar 
leżytości gwarantów, prawdziwy koniak za litr 4—8 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica świeża 2—3 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica stara 3—4 k. 
gwarantowane prawdziwe wódki borowiczki 2—4 k.

Przy odbiorze 4 litr. także sortowanym f r a n c o  do 
każdej stacyi pocztowej. Dla odsprzedających odpowiedni rabat.

9264 1 0 - 6

Kto chce mieć ■**,
na zimę ciepłą dobrą kołdrę, 
niech się nda z zaufaniem do 
z nanej pracowni kołder J ó z e fa  
Schustera, Lwów, ul. Ko­
pernika 5. KOŁDRY na wacie 
wełnianej od zł. 4, 5, 6 50, 7, 
8, 9, 10 do 14 zł. KOŁDRY 
atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18 20 do 32. Kołdry pu­
chowe podbite, nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe po zi 
16, 18, 20, 22 atłasowe jedwa­
bne po zł. 25, 28, 85 do 40. 
MATERACE czysto włosienne 
po zł. 14, 16, 18, 20 do zł. 32 
Sienniki zwykle i sprężyno­
we, poduszki, prześcieradła, 
poszewki i t. p. po możliwie 
najniższych cenach poleca je­
dyny we Ewowie wyłączny 
skład i pracownia kołder i ma­
teraców JÓZEF 8CHUSTER 

Lwów, Kopernika o.
9073 10-5

Taniej jak wszędzie!!
Skład aparatów - - i —  
i przyborów fotograficznych

Wład. BORZEMSKI
we Lwowie, pl. Halicki 12,

(róg ulicy Batorego) — poleca

Kodak!
systemów. Zawsze świeży 
p ły ty , film y i papiery w naj*, 
lepszej jakości. P ły ty  Dr: 

Schleusnera 9y^l2 - 2'50. 
t2X l& /s - 3'50, i3 X  18- 4-40.

Aparaty na Gwiazdkę od 5 k, 
i wyżej. 9255 6-2

Z dniem dzisiejszym otwartym został w Pasażu 
Mikolascha.

BAZAR OWOCOWY
połączony

z handlem  delikatesów
 drobiu, dziczyzny, jarzyn

i t. d.
W specyalnie urządzonyoh basen&oh utrzy­

muje się wszelkie gatunki ryb.
U silnem  naszem staraniem  będzie wszelkim  w y­

mogom  naszych Szanownych P. T. odbiorców ku naj­
większem u zadowoleniu zadość uczynić.

Pojecająe się łaskawym względom, kreślimy się z głę. 
bokim szacunkiem 9496 8—3

_____________ Zarząd Bazaru.

Ma „Gwiazdkę"
JK2 * A p a ra ty  fotograficzne

od 1*20 począwszy, przybory fotogra­
ficzne, zawsze świeże płyty, filmy, chemika­
lia i papiery, albumy itp., po cenach ściśle 

fabrycznych —  poleca firma: 9530

W I K T 6 R  B E R G E R
L w ów . u l. A k a d em ick a  8. 

sssassssa Nauka i Cenniki bezpłatnie t s s s s s  ;



„SŁÓWO POL8KlE“ Nr. 592 z dnia 19 grudniu 1901.
-•-Jj

tfjf i #1 ifi 0kW fW fw V W > lT W v W

Bezpłatnie mi
aa.;" '. o g l ą d a ć !

Tanio wen
=  k u p o w a ć !
można nowości wszelkiego 
rodzaju w magazynie ga­

lanteryjnym

M. WEIN
tu!S/n Plac Trybunalski

licsba 1. 42

Polecam Szanownej Publiczności

Piw© eksportowe i porter krajowy
czy li C ZA R N Y  BOK

g  Najznakomitsze 
2 TOTKI .A T
I  * &

Ważne dla Pań!
Tylko aa IO  zł. 

wyuczyć się można w 12 lekcyaoh 
kroju francuskiego podgwaranoyą 

w tzbole brejo

EUGENII WEGKEROWNEJ
Łwćw, ul, Koperaika 8.

U. piętro.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
Lik iety, pelerynki, szlafroki 
iiii. Przyjmuje się do skrojenia 
nłe suknie, a na żądanie do 

si ntrygowania i wypróbowa- 
aia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro- 
wlrmyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry.
A a kunfelccye i kroje angiel­

skie osobny kurs.
9051 9-5

W- y ż w y  „Halifax“ dobre pa- 
ra /I 1/20, Halifax bar­

dzo dobre stal. noże zł. 1.70, 
Halifax polerowane stal. noże 
zł o. Halifax niklowane wą­
skie zł. 8, Haiifax niklowane, 
szerokie noże zł. 5, Hałifax 
damskie nie niklowane zł. 1*30 
łłuiit'ux damskie nie niklowa­
ne zł 1-30, Hałifax damskie 
niklowane 2.50, Halifax syste­
mu Jacson Heiner 5.50, Mer- 
kur albo Helvetia zł 5, Nur- 
nua niklowane szerokie noże 
zł. 6, Jacson Heiner niklowa­
ne zł. 5.50. Jacson Heiner, 
nadzwyczaj.lekkie wklęsłe no­
że zł. 6 75. Rzemyki do łyżew 
i tfira 30 cnt 8948 9-4

L))a Towarzystw łyżwiar­
skich i gimnastycznych odpo­
wiedni opust poleca 3?iotr 
Ckrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, pL Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry).

Na Gwiazdkę!
polecamy P. T. Publiczności 
nasze wyroby, jako to : cukry, 
bonbony czekolady nomadki, her­
batniki, pierniki w rozmaitych 
gatunkach, figurki cukrowe i cze­
koladowe, boalboaiierUi na 
drzewka i t. p. po cenach sta­

łych, fabrycznych.
Znana P. T. Publiczności 

od lat 2o firma nasza sprze­
daje jak  dotychczas tak i na­
dal wyłącznie świeży i najlepszej 
jakości towar.

Nadmieniamy uprzejmie, że 
firma nasza nie jest identyczną 
z firmą „Confiserie Union" i 
że składy nasze dla sprzedaży 
hartownej i pojedynczej znaj­
dują się wyłącznie przy placu 
3;o in e 8? © w s  k ic ia  1. 5  (róg 
Kazimierzowskiej).
Urandstiidter i  S p ó łk a  

Lwów, parowa fabryka cukrów 
i pierników.

9125 1 5 -9

Dużo pieniędzy!
do 1.000 koron miesięcznie mogą uczciwie 
zarobić osoby każdego stann, (także jako 

uboczny zarobek) 9160
Bliższe szczegóły pod: „REELL 191“ Anon- 
cen Bureau, Stuttgart, Schickstrasse nr. 6.

Ż T W E  I 3 T E T I
m a Ś w i ę t a  różnego gatunku  sprzedaje ‘—zaoszczędziw szy  
400 koron za stragan na r v n k u — w sw oim  handlu korzeń.

**r BAJECZNIE TANIO!
W sze lk ie  likiery, R ozolisy, W ina austryac. i w ęgierskie  
© IO  Ct., piwa rozm aite o A Ct. na flaszce tan ie j niż 
wszędzie, nadto n iebyw ale łanio 1000 kg. masła, 500 kop  
ja j ,  oraz w szelk ie  tow ary korzenne  i w ik tu a ły  — p o leca :

A .  J .  M  U  W . D , L w ó w ,  0577
p l a c  łsa -c L e rc iio ls :!  £2, fróg  ul św. M ikołaja).

Parowa fabryka

wyrobów slolarskichj
i  t s L a r t e u 3 s s

T e i ś l ©  

znaczn ie rozszerzon a i w  m a­
szyny n ajn ow szej konstru*  

k c y i zaopatrzon a p o leca

swoje wyroby stolarskie
m jak: drzwi, okna, posadzki deszczółkowe j 
|  dębowe, podłogi miękkie okrętowe, urzą­

dzenia sklepowe, portale, bramy, schody] 
etc. etc.

po cen ach  n ajn iższych . 
K 0S2TÓ 3Y SY  DARMO.

Adres teiegr. Stolarnia, Jasio.
9045 5 - 7

Dalmatyńskie 'białe i czerwone 
wino naturalne, odpowiadające 
postępom farinakopii, cierpią­
cym na żołądek, osłabionym i 
rekonwalescentom najlepiej po­
lecone, dostać można we 
wszystkich aptekach, drogue- 
ryaoh i większych handlach 
delik., jakoteż i w głównym 
składzie SIMETTA & BLAU. 
Wiedeń, I. GrieohengaSse 8, 
Tel. 7146. Wina podlegają che­
micznej kontroli Związku apte­
karskiego we Wiedniu, IX., 
Spilagasse 31. Każdy kupujący 
jedną flaszkę wina, jest upo­
ważniony przekonać się bez­
płatnie w wymienionym Za­
kładzie o prawdziwości tegoż. 
Cena za małą flaszkę (Va litr) 
A k. 5 0  hal. za dużą flaszkę 
(1 litr) J8 k. 5 0  hal. Poszuki­
wani agenci we wszystkich 
większych miastach prowin- 
eyonalnych. 6500 60—36

m nego brr-
jakoteż Wina austryackie i węgierskie,

litr od 40 ct. i wyżej. Ku c h n i a  zdrowa i smaczna. 
Lokal otwarty do godziny I w nocy.

P o m e r a n z
9573 4-1 restaurator. — Lwów  — Rynek nr. 7.

IGNACY FRIEO
Lwów, ulica Halicka 1.13.

zawiadamia Szanowną swoją klijen- 
telę, że z powodu zakupna ogromnej 
partyi barchanów i wełn, po jednej 
z  likwidowanych fabryk, sprzedaje 

takowe za bezcen 9346 3-3

i>[iiilnnnniiiim>mi>iiiniii>mpiinnnnnnnnnnnltiiniMiiiinniifiiiinii'»̂ iinn'>n|ll,l>l,lll|llllll-ll‘i

Bluzka
cent.

to jest 
2Va metr. 
barchanu

suknia
z ł r . 150

t. j. 4Va 
mtr. mate-
ryi podwój, 
szerokości

W szystkie inne towary jako to: 

Dywany, portyery, firanki, 
kapy, chodniki itp.

0  S i d ł o  taniej wszędzie!

L i c y t a c y a  •
W drodze publicznej licytacyi sprzedane zostaną 

we Lwowie przy ul. Polnej 21, dnia 20 grudnia 1901 
o godz. 11 przedpoł. patentowane nowe wozy meblowe 
ligarowe, konie, uprzęże itd. firmy J. Klimkiewicz i Sp. 
we Lwowie własne. 9522 2*2

Ma gwiazdkę!
Maszynki do siekania mięsa oryginalne ame­

rykańskie K. 6*70
wiedeńskie K. 5’—
Wagi zegarowe do gosp. dom. K. 5 i 10* 
Wagi balansowe K. 8-80
Żelazka do prasowania niklowe K. 5 —
Magle pokojowe bardzo prakt. K. 45 i wyżej 
Przystawki do pieców niklowane i 

bronzowane K. 4 80 i wyżej
Galanterya jako t o : garnitury do pisania, 
etażery, parasolniki, tace niklów., lichtarze, 
koszyczki na chleb, naczynia na masło itd. 

poleca

Jan Schumann
9406 Lwów, Akademicka 3 . 6-3

na żołądek Ił!
jest nalepszym środkiei

greckie naturalne wino

MaTrodaphne;
Winnic alfo Tow. ,,ACHAJA“

w PATRAS (Grecya).
Mavrodaplme Achaii działa 
wzbudzająco na apetyt i przy­
sparza krwi, powoduje trawie­

nie i zamianę materyi.
M? . vodapłme A c h a i i  jest 
środkiem domowym pierwsze­
go rzędu i nie powinien w ża­

dnym domu brakować.

Najlepsze i najszlachetniejsze

Wina deserowe
są  gwarantowane c z y s t e  

WOTA naturalne

A C H A I I
Mahrasior (biały i słodki) 
Acheier (biały, niesłodki) 
Cypro (czerwony, bardzo słodki]

Gener. reprez. dla A ustro-w eoier

J.C. Schrauth Wiedeń
IX. Frankgasse nr. 4.

Składy we Lwowie : L. Stad 
miiller, handel win. St. Mar 
kiewicz, handel korzeń, i wiî  
Z. Zadurowicz i Sp., hande* 
delik. i win. W. Czarnecki 
handel korz. i win. Alber 
Szkowron, handel delik. i win 
L. Solecki, handel korz. i win. 
St. Lódl, h. clelik. i win. S. 
Reich, Rynek, handel win. 
Szymon Hay, apteka. Z. Ru. 
cker, apteka. J. Wiewiórsk^ 
apteka L. Pineles, apteka, 
J. Melchert, droguerya pod 
Gwiazdą. F. Bisanz, hotel j 
rest. pod 3 koronami. O. Gar. 
funkel pokój do śniadań. Kar. 
Świdziński,- kawiarnia BouL 
yard. Schechter i Graf, kaw, 
teatralna. W Przemyślu: Jaij 
Barys, handel del. i win. W Są. 
dowej Wiszni: A. Blum, aptek. 
W Gródku : Ign. Hescheles, apt. 
W Jarosławiu: Feliks Gregor, 
Ant. Turni daj ski, handel win, 
W Rzeszowie: M. Postępski, h, 
ciel. i win. W Tarnowie: G. 
Szancer, apteka. A. Kaemplj 
Wł. Delekta, cukiernia. W Cby» 
rowie : Jan Strzelecki, handel 
korz. i win. W Samborze: W. 
Szlagor, handel, delik. i win, 
W -Drohobyczu: B. Wachtę!
hand. del. i win. W Stryju: J. 
Aiohmiiiler, apt. J. Wąsowicą 
I. Grainer, hand. del. W Buską 
Bazar chrześcijański, Ruską 
Torhowla. W Brodach: L. Kai. 
lir, aptek. W Tarnopolu : Dr. J. 
Frangos, apteka. W Żółkwi: J. 
Cukier, drog. N, Weissbrod! 
skład win. W Bełzie: M. Musiaj 
hand. korz. i win. W Sanoku: 
Jan Hydzik, drog. A. Drzuga-, 
nowski. W Nowym Sączu: T. 
Kwieciński, drog. W Ghybowie: 
H. Bossowski, hand. del. win. 
W Podhaicach : B. Nutig, hand. 
win W Brzeżanach: L. Rosen­
berg, hand. korz. i win. W Zło­
czowie : N. Rolfenberg, h. win. 
W Czortkowie: M. Brennholz, 
hand. korz. i win. WBuezacZu: 
M. Lelegdowicz, hand. k. i w. 
W Winnikach: R. G. Krasuski, 
apteka. W Kołomyi: H. Unicki, 
hand. del. i win. W Zakopanem: 
J. F. Słowik, skład win.

7865 1 2 -9

K a d z id ło  so sn ow e
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. Odczyszczą i odświeża powietrze mie­
szkań w wysokim stopniu. Flakon 1*20 hal., rozpylacze od 60 hal. do 3 kor.

JAN IHNATOWICZ
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 84

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Ubrania marynarkowe, żakietowe, anglezewe, _ _ _ ‘ I nJ wj f s2r  ŵ ze. „  
smokingowe, frakowe, Szlafroki, Kartki, H B IL M A N N  K O L N  1 Synowie 

j  Angielskie, Kamizelki. ces. I król. nadworni dostawcy 
we Lwowie, plac Maryacki liozba 5.


